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Wynurzenia konserwatysty kranów 
skiepo.

S B U W. PTv t zf * r S >  hr. A n t o n ^  T o -
t ' V “ e’ ubran *  ^

śnie teraz gdy k S S ®  t pertrs,,tlrbkiru wła-
‘ zyła nadspo z l e w c e S t  powodziowa ntwo-
'eduego z w vhi t u  llns<racyę do poglądów 
"atyzma tr L i i e t o . PrZe(1StaWlCi" li k°nSeI"
d z icK ie^ o^ R  a°y tjJka *rJ'nnrzeń hr A  w '1- 
sadzi « •' on n*d niesprawiedliwą, jak
skiego 7 ° Ir W kraJu 0 działalności Koła pol- 
stosuni k H,JCCin?, 2 B y c z y n  nważr zmieniony 
licyi _ n 2 e.nn.kar twa do stronnictw. W Ga 
ju, łpnłn<5wi ~~ stronnictwa polityczne nie 
W ?' rbn’ Da Pewne* czysto bardzo rozpo- 
soba .  I0116 or?Ana. Kłócą się one między 

Eksoci  ̂ z 8 ° d n i e  u d e r z a j ą  na  Ko ł o .  
wno-rzadeilf^a g^rzywdził prasę konserwaty- 
n°wt; i ^ ozPorzĄdza ona liczebnie sta-
skich. częścią dzienników galicyj-
hołduia n r f  w'^ceb drntrie mniej wyraźnie 
jedne zad • wł^^8z°ści Koła polskiego; 
tendencvfi? aobi  ̂ trnd‘ aby niepopnlarną 
ftlo w r t l i 1 i  w srał? an'Ji postępowości, 
fearnie nr ' dtano,rczych stają wiernie i 
źnu sifi y K?nserwaiywnym sztandarze. Ro- 
zas nrJ " Eopiera®]en osób, nie polityki. Że 
bą o -  yc^jne dzienniki kłócą się między so-
jedynip^nf Dlei r ’ erza^  D& Koło to świadczy 
rzja)  Koła korzy£ó, a na wielką nieko-

z ubójpw»r.ZD3̂ enił ton dziennikarski! —  woła
fcim tonem T " ^ " >dzicki- —  ta- 
choćbv i tT.‘?JZTm19>',lał Mann» Dobrzański a 
dzielny riskf Jakby P^ał ś. p Mann, bardzo 
konania ^Ŝ a’ ale konserwatysta z prze- 
„Ł- , T ’ w po nie wchodzimy; ale że Dobrzań- 

i Liam iunyc}j dobieraliby barw na skre
ślenie stojauku srajn do Koła, gdyby dziś 
żyli, to me riega wątpliwości. Za ich czasów 
Koi zaczynało dopiero błędną grę polityczną 
i dla tego jej skntki mniej dawały się wr 
znak, stąd i krytyka była łagodniejszą. Ona 
dla , J esf ostrzejsze* a nawet namiętną, nie 
marła d! jft“ - sa,̂ zi br- A - 2%odzicki, że wy- 
dla tego Wr r  Leneraf,ya dzienn.karska, ale 
w #tawianpi iUmW* Kene-acva wychowała się 
przez T i -'orzonej właśnie
Lnrr  pa. tykQ If ° }s polskiego i Sejmu. Eksce- 
teneya bierze więc tutaj r';utek, następstwo, 
za przyczynę,
teif . Kbr' A ‘. do Pewd®go stopnia na
■ 7in nieza(,owolenia z rządów Koła wy-
tych ^rk11* bC twierdzi że g^wną przyczyną 
da  n»r na rePrezentacyę naszą jest b i e 
rno/-, hr'!'ląCa W kraK  a człowiek głodny „nie 
hr A w  W lM,brym hnmorzeM. I tutaj wziął 
czem in m^ nt<Lk ^ P rzyczyn ę . Bieda me jest 
w aałn* • następstwem wadliwej
polski, renm, 1 zKdowo;dworskiej polityki Koła 
mu‘=7c L 1 dłateg° C1> co sarkają na biedę, 

E k ta 0 ?arkaó na Emo.
'skiemn0 k Ł'-Va wystawił natomiast Koła pol- 
niainc 8rdzo pochlebno świadectwo, wymie- 
biło W °0 0D" osiatniemi czasy dla kraju zro- 
A. \v Z\pędz' t5 krasomówczym powiada hr. 
P t o w . A / ^  żąd, ł  regnlacyi rzek? P r z e -  
galicyiski "i*1 °  ^kscelsncyo, ostatni potop 
wadeenia" ? ‘ r !CZJ najlepiej, żf. do „przepro- 
  '  egntacyi rzek brakuje, wiele, bar-

V&n Gawalewica.

Plemię iŁnteusza.

dzo wiele. A działalność Koła oceniać się musi 
nie tylko z tego, co ono zrobiło, ale c z e g o  
n i e  z r o b i ł o ,  a co zrobić było powinno. I to 
ostatnie stanowisko jest dopiero wyrokujące.

A dlaczego Koło tylu rzeczy nie zrobiło i 
z tego powodu znienawidzone jest w kraju? 
Po hołduje z gruntu fałszywej, dawno przeży
tej zasadzie politycznej, którą też i lir. A. 
Wodzicki podnosi, przechwalając się, że Koło 
nie targnje się nigdy o „wielkie potrzeby paó- 
stwowe“ , bo wie, „że  t y l e  z n a c z y m y ,  i l e  
A n s t r y a  c o ś  z n a c z y " .  Przez usta Lr. A. 
Wodzickiego przemówił tajny radca cesarski. 
Z naszego stanowiska mamy prawo Austryi 
powiedzieć, że ona wtedy będzie coś znaczyć, 
gdy dołoży starań, abyśmy także „znaczyli11 
z tytułu naszej kultury, naszego dobrobytu. 
Tak mówią Czesi,' i mniej za to wprawdzie, 
niż my. mają Ekscelencyj, ale za to ich lud 
ma co jeść, umie czytać i pisać...

Nie pomogą narzekania —  kraj musi wre
szcie przypuścić atak do zmurszałej twierdzy 
Konserwatyzmu, jeżeli me chce nadal padać 
ofiarą jej komendantów

loresuoil^icya „Nowi R efów ".
C z ern icw cB , 15 lipca.

(„SokóJ“ polski w Wyżnicy. — Wrzenie wśród Rusi
nów. — Wieo ludowy ruski i walka z metropolitą).

(W.) Organizacyjna działalność Polaków tu
tejszych uczyniła nowy krok naprzód, W  W y
żnicy nad Czeremoszem, gdzie przed niedawnym 
caasem powołano do życia pierwsze stowarzy
szenie polskie pod nazwą „Czytelnia polska11, 
zawiązał się przed trzema dniami „Sokół11. Na 
uroczystość zawiązania Towarzystwa przybyło 
kilkunastu członków Sokoła czerniowieck.ego. 
Nowe stowarzyszenie w Wyżnicy jest wogól- 
ności drugiem z kolei gniazdem polskiego So
kolstwa na Bukowinie a należy je p 'witać 
słowy: „v :rat sequens!“

Kiedy Polacy tutejsi unikają walk politycz
nych i chętnie podają dłoń do zgodnej pracy 
z innemi żywiołami narodowemi, to znowa Rn- 
siui starają się być najgłośniejszymi w kraju, 
naśladując swych rodaków z Gaiicyi nawet w 
taktyce postępowania. Na barkach polskich po
słów wyniesieni do znaczenia czynnika polity
cznego w kraju, dzisiaj wychodzą z tego pun
ktu wiazenia, że Bukowina jest ruskiem dzie
li zicfwem i że im należy się tul aj już nie u- 
prawnieme, ale hegemonia w życiu r arodowem 
L P*, oyCZnBm/  W Prptensyach tych, tak bardzo 
naśiaduiąeych tendencyę Rusinów galicyjskich, 
nasi kraińcj są odosobnieni w krsju, ale 
i jeszą s>ę podobno wielką życzliwością dra 
f oer era który w tern wrzeniu umysłów .yiazi 
korzyść dla swej polityki. Protekcya central
nego rządu dodaje im odwagi i podnieca coraz 
to nowe pretensyi

óbecnie Ukraińcy nasi (bo drobna frakeya 
Starorusmów nie posiada tutaj wptyw u), po- 
>t"nowili zagarnąć admimstracyę grecko-oryen- 
talnej dyec^zyi bukowińskiej. Dotychczas za
rząd ej dyecezvi znajduje się prawie wyłą
cznie w ręku Rumunów, którzy roszczą sobie 
to prawo na zasadzie, iż fundusz religijny bu- 
kow.ńskitj cerkwi składa się z fund&cyj pry
watnych, uczynionych przez rumuńskich boja- 
> .. ‘ "nsystorz metropolitalny, jako reprezen

tant dóbr mnduszu religijnego, deleguje po
słów do Sejmu i do Rady państwa (tworzv on 
t. zw. pierwszą kuryę wielkiej własności) i

deleguje z reguły duchownych narodowości ru
muńskiej. Tak srało się też w ostatnim cza
sie przj wyhotze uzupełniającym jednego po
sła. Wybór Rumuna (ks. Bejana) rozdiaźnił 
przewódcow ukraińsłdch, a kiedy jeszcze ro
zeszła się wiadomość, że na opróżnione stano
wisko generalnego wikarego dyecezyi upatrzo
nym został także Rumun, —  postanowili Ukraiń
cy urządzić metropolicie, ks. drowi Repcie, 
masową demonstracyę. Zwołali w tym celu 
przed tygodniem wiec ludowy do Czerniowiec. 
Posłowie ruscy, pp. Stocki, Pihulak, Lewicki 
i koKietujący z Ukraińcami Starosin, Mikołaj 
Wasylko, sprowadził’ z dalszych i bl.ższych 
siół paruset ciemnych wieśniaków ruskich. — 
Przebieg wiecu był w gruncie rzeczy formal
nością. Rozpoczęto go od uenwał dziękczyn
nych, a to dla cesarza, dla dra Koerbera i dla 
aranżerów wiecu, posłów, wyżej wymienionych. 
Następnie powzięte szereg dorywczych rezolu- 
cyj, jak: za zniesieniem obszarów dworskich, 
za zmianą ustawy szkolnej, zniesieniem myt, 
poprawą bytu nauczycieli, za zaprowadzeniem 
w służbie zewnętrznej ruskiego języka urzę
dowego, a wkoncu uchwalono rezolucyę naj
ważniejszą, a to żądanie, iżbj wikarym gene
ralnym gr. oryentalnej dyecezyi bukowińskiej 
bezwarunkowo został mianowany Rusin.

Dla poparcia tej ostatniej rezolucyi posło- 
wis-aranżerowie na czele tłumu włościan udali 
się natychmiast do rezyaencyi metropolity dra 
Repty, który przyjął ich na dziedzińcu pałacu. 
Metropolita wysłuchał żalów na ucisk narodo
wy, oraz żądania, co do narodowości jener. 
wikarego i odpowiedział stanowczo, iż odmawia 
posłom i wogole ludziom świeckim ingerencyi 
w zarząd osobisty konsystoiza, oraz, że mógłby 
tylko wówczas wcnoJzić z delegatami w po
rozumienie, gdyby wykazali się kwalifikacyą, 
uuzieloną im przez cesarza (w „recko-oryental- 
nej cerkwi w Austryi cesam w i przysługuje 
najwyżsi a władza). Odpowiedź n i e  zadowoliła 
wiecownikiiw, którzy eż, zagrzani przez posła 
Pihulaka ao wytrwania w walce z władzą du
chowną, wśród OKrzyków „Hańba" opuścili re- 
zydencyę metropolity.

Demonstracya ta, znana Wam zresztą z te- 
leg-amow, w wysokim stopniu poruszyła umy
sły i niewątpliwie nie pozostanie bez odpowie
dzi ze strony silnie nią dotkniętych przewód
cow stronnictw rumuńskich.

Zagrzeb, 14 lipca.
^ . ‘jw y bau —  Jego przeszłość. — Przyjazd Pejacze- 
w ića i zamaobi dynamitowe. —  Skazani i uwięzieni. — 

Mowa era w ( horwacyi).
Lsza ‘ martwota zalegały do niedawna po 

ulicach Zagrzebia. Uciszyło się wszystko w sto
licy od chwili, gdy znienawidzony hr. Kbuen 
Hederyary został prezydentem ministerstwa 
węgierskiego. Nowy ban hr. Teodor P e jcz e  
wić nie znajdzie sympatyi w stolicy, a pewnie 
jej teź Lie oczekuje. Znają go tu dobrze. Ma
łego „Tosza11 i dorosłego już młodzieńca wy
chowywał ojciec (także niegdyś ban) w dachu 
patryołycznym i dbał o to wielce, aby syn 

miał dobrze po chorwacku, co było zjawi
skiem niezwykle rządkiem wśród arystokracyi 

l‘“ rwackiej w owych czasach. Odkąd jeanak 
Toszo został Teodorem i otrzymał urzędowe 
stanowisko, stał się z gorącego patryoty zapa- 
Lńszym jeszcze madziaronem i szerzycielem par
tykularyzmu slawońskiego. Nowem obecnie do
stojeństwem obdarzony, zjecnał najpierw do 
Osieka, slawońskiej stolicy, w pochodzie tryum
falnym, przyjęty przez miejscowych obywateli,

jak bohater. W mowie swe! zaznaczył, że do 
przyjęcia nowego jarzma na swe barki skło
niły go „miłość i posłuszeństwo dla króla“ , 
oraz „dwa uczucia, które w piersi każdego 
uczciwego człowiek? żyją: miłość ojczyzny i 
narodu". Pochwalił się, że przyjął nowy ursąd 
dlatego, bo rządzić umie, czego dowodem jego 
16-letuie starostowanie, a teraz kraj właśni® 
dobrego rządu potrzebuje. W  programie wszę
dzie przyrzeka, że chce rządzić na podstawie 
ustaw i ugody ostatniej z Węgrami. Czy to 
słowa szczere —  w Zagrzebiu nie wierzą, a 
nie wierzą choćby dlatego, że na dworcach ko
lejowych, gdzie bana witano, wywieszono obok 
chorwackich i węgierskie znaki i chorągwie,

Ciszę i martwotę przerwały wczoraj urzę
dowe „Narodne Novine" oznajmieniem, że we 
czwartek przyjedzie bar Pejaczewić do Za
grzebia. Z nim ma przybyć i poprzednik jego 
na uroczyste pożegnanie z urzędnikami. Nie
znany jakiś Datryota postanowił to nowe święto 
uczcić i rozpoczął nowe demonstracye osta- 
triej nocy. Ofiarą padł dom kanonika kapi
tuły tutejszej, ks. Matunciego, znanego madzia 
rona i znunawidzonego w mieście za jego o- 
statnią mowę, którą jako poseł wygłosił nie 
Jawno w Sejmie chorwackim. —  Dynamitowa 
bomba zdruzgotała około godziny pół do 12 
w nocy jednę połowę bramy pałacu kanonika 
(przy ulicy Kaptol 12), sześć okien zewnętrz
nych na parterze zdruzgotanych miało jeszcze 
nad ranem zaledwie resztki ram. Na piętrze 
okna zostalj mniej nieco uszkodzone, choć 
tu szyby nie zostały całe. Wczesnym rankiem 
zbiegli się ludzie, aby oglądać zniszczenie. —  
Przywołano też wnet szklarzy i stolarzy. Z i 
szczoną część bramy odbito i odwieziono do 
pracowni stolarskiej,, celem naprawienia, a wej
ście zabito tymczasem deskami. Policyant, pil
nujący zniszczonego muru, mówi, że rwięziono 
pięciu ludzi. Żadnemu jednak z nich winy a- 
dowodnić nie można.

Tejże samej nocy, czy równocześnie, nie mo
żna na razie stwierdzić, podłożono bombę pod 
dom, w którym mieści się redakeya „NarodDich 
Nowin" i gdzie mieszka wielu urzędników ma- 
dziaronów. Skutki dynamitu i tutaj widoczne. 
Pięć okien suterenowych, gdzie są różne składy 
domowe, wyglądają jak zwyczajne otwory pi
wniczne, ani szkła ani ram. Okruchy szkia je
szcze do południa leżały na bruku. Okno naj
większe i najbbższe Dramv ucierpiało najwię
cej. Siła dynamitu spowodowała dość szero
ką i głęboką rysę w murze, która sięga aż po 
okno wysokiego parteru.

Dzisiaj już zupełnie spokojnie, opowieści 
o tych zdarzeniach nocnych krążą z ust do 
ust. Opowiadają, że jakieś demonstracye były 
także koło dworca kolejowego; ale pozostały 
one bez śladów widocznych. Na prowincyi tyl
ko ruchawka się wzmogła. Urzędowo jest wia- 
domem, że kilka oddziałów wojska odeszło 
z Zagrzebia do Zagorya. Wiadomości prywatne 
donoszą, iż w żupanii zlatarskiej, gdzie wła
śnie mają się odbyć wybory uzupełniające, 
przyszło nawet do krwawego starcia miedzy 
ludnością a żandarmeryą i że dlatego wezwano 
pomocy wojska.

Jeszcze przed ostatniemi wvnauKami dyna- 
mitowemi, skazano akademika J, B a b i c a  na 
3 miesiące ciężkiego więzienia Puszczono na
tomiast (choć chwilowo tylko) na wolną stopę 
z więzienia śledczego kilka osób, między niemi 
dra Milana H e n n e r l a ,  współpracownika „Oo- 
zoraV  (uwięzionego 19 kwietnia), J o v a n a  
B e n j a m i n a ,  redaatora „Nowego Srbobrana",

teologa dyakowackmtro (ze Slavonii) Gjuro 
S u s z n j a k a  i kilku studentów wszechnicy. 
W  więzieniu zostali jeszcze: naczelny redaktor 
„Obzora** dr P a  s a r i  ć i znany publicysta 
Szczepan R a d i ć ,  nie mówiąc już o setkach 
wieśniaków, którzy od szeregu miesięcy i ty
godni siedzą za kratami więziennemu gdy zboże 
ich nie zebiane marnieje w polu

Młodzi politycy chorwaccy zapowiadają, że 
nowa doba się zaczyna w ich ojczyźnie. Do
tąd trwała era artystyczna , Umysł chorwacki 
pracowai na polu sztuki, uwaga zwrócona była 
na artyzm i sztukę poetycką, malarską lub 
muzyczną. Dlategc mógł Khuen-Bedervary tak 
despotycznie rządzić i tak głęboko zepchnąć 
Chorwacyę w przepaść. Teraz umysły zpczy- 
nują politykować, teraz zaczynają się zajmo
wać sprawami ekonomicznemi, socyalnemi itp.

Epokowa to dla nas chwila —  powiadają 
młodzi w Zagrzebiu —  kiedy bratn’ą dłoń po
dali nam Serbowie, kiedyśmy się złączyli znowu 
razem. Lat prawie 30 walczyli Serbowie i Chor
waci z sobą, a z tego boju korzystali jono 
Węgrzy, narzucając żywiołowi słowiańskiemu 
swą supremacyę. Zgoda obu narodów, poczu
cie jedności wśród nueszkańców Chorwacyi, 
Dalmacyi i Istryi, to dzieło wieikie ostatnich 
czasów. Natomiast nowe bolo wyrosły tu na 
gruncie zagrzehskim. Naród rozbudzony i pchnię
ty do walki, niecierpliwy wobec najnlizszej 
przyszłości. Młodzi niespokojni narzekają, że 
opozycya wszczęła walkę, a nie prowadzi jej 
dalej. Nie ufają „starym*1. Stoją na bezdroża 
i tworzą kluby. Chcą swoich sił spróbować, 
ale nie wiedzą, w jakim kierunku działać. Na 
kilku już zgromadzeniach radzono nad tern, 
aby podczas wakacyj urządzić wszędz’ 6 wiece 
w sprawie finansowej niezawisłość Chorwacyi. 
Dyskutowano dużo, postanowienia jeszcze ża
dnego. To im przyznać wszakże trzeba, że 
wszyscy są pełni ognia patryotyczuego, pełni 
zapału dla idei. ,

Rewolucya albo absolutyzm.
Stanowisko hr. Khuena zaczyna być wprost 

rozpaczliwem. Jego układ z Kossuthem okazał 
się zupełnie bezwartościowym. Kossuth stracił 
już całkowicie swój wpływ na skrajną opozy
cję. Fakt, że około posła B a r a b a s z a  zgro
madziło się przeszło 50 posłów opozjcyjnych, 
świadczy wymownie, że czas wiadzy; Kossutha 
micął. I on widocznie dobyze to zrozumiał W e
dług najnowszych doniesień z Budapesztu, zgło
sił teraz ponownie swą dymisyę z prezydyum 
stronnictwa. Motywując ten krok swój oświad
czył, że drogę, na któią wkroczyli secesyoniści 
z jego stronnictwa, uważa za niebezpieczną i 
groźną. Mimo to -  nie wystąpił z« stronnictwa, 
nie chcąc rzekomo szkodzić jego jedności. I to 
jest najznamienitszym znakiem\-chwiu. Kossuth 
czuje, że ci, którzy odłączyli się od niego, ma
ją za sobą opinię wyborców stronnictwa, a kto 
wie, czy niecałego kraju. \^ięc chocaż się nie 
godzi na „nową drogę", nie chce ustępować 
z placn, aby nie zriknąć zupełnie z widown .

Tymczasem w Izbie obsfrukcyc już się roz
poczęła i przeciwieństwa ścierają się coraz 
ostrzej. Groźnie brznrała wczorajsza mowa pos. 
Baranasza, czać w niej było pewność siebie i 
odwagę zwycięzcy. Żąaał on raz jeszcze kon
kretnych wyjaśnień i zapewnnń co do spełnie
nia narodowych postulatów opozycyi, grożąc w 
przeciwnym razie, walką do ostateczności. Uza
sadniał zaś potrzebę rychłego załatwienia tej
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—  A le. z tem wszystkinm, piw nicy szkoaa!... 
P rzecież tu mnszą być perły i brylanty, dzie
dzicu. W iesz pan, co panu powiem?... G dyby 
umie tak psia dola przycisnęła, tobym  się ra- 
0Zei zamknął w tych lochach, w ypił w szystko 

0 °8t,atniej kropli i pękDął w końcu ? nie 
^ .dał ani jednego gąsiora niewiernym żydo-

b ie ^ b lk ° 8z się śmiał w wybornym  asposo-

doktoi n* byś to zroblL  bo c* w olno> a|e mI?'e
; wieo6 1>0zwala nawet wąchać węgierskie- 

L eżę na c.° mi z tych zakazanych ow oców , 
uientan ; . J ak A rab na w orkach z dya 
sza ; zobacZy zrdl)my przegląd, choć z grub-

J odszedł Ł"riy ’ c.° 8><i tu ukryw a! 
fz ki. 1 d ia n ie  i zaczął przeliczać be-

A n to n i ! _
tarJ we-n,.,, w ° łM —  A ntoni tu był kiedy?

ciiT - p «w uie i  po chw ih 0Qrzpkł 
ni 08.Zc-ze jasm  7 Wai(jm ai® dawno, za ży-

1 O' eboszfi2ri:e pani n ieboszczyka ojca pa-
nu  . 0JCS Płmicza.

n ilr ,P ° m aV  Antoni, co w tych beczkach? 
s ! . a°® od J ^ obr0 rz®czy stare rzeczy, 
k„“ i>  Pi?0%  ™  1 «  Starszy p 5
źda i ze -r ’ ywało< zaJdzie tutaj z Biń 
4ą * " • * »  b- k ,  z ka.

j jak z żywym człowie

kiem Każda miała swoje nazwanie i swój rok. 
A to Helmanówka, a to Kumosia, a to na po
cieszenie!... Et!... co tu gadać!

( )cił się, aby ukryć twarz zafrasowaną, 
'o mu wspomnienia dawnych, niepowrotnych 
cza 5w, serce rozpierać zaczęły.

T roidanow icz kręcił się o k iło  prtłek z gąsio- 
rami i p r-jg lą d a ł szeregi butelek, ktdrych io- 
tKnąć się m e śmiał przez uszanowanie dla ich 
sędziw ego wyglądu.

U niektórych wisiały na drucikach rdzą 
przeżartych spłowiałe karteczki i deszczułki 
cieniutkie, kurzem i pleśnią pokryte; pochylił 
się nad jedną i oczyściwszy palcem napis, od-

d , , i ;  ’ " 69’ ■
butla' ^a*'rzno dziedzic, to jakaś pamiątkowa 

Wielkos7 odezwat się do Ro: „ualda- 
dał się z za; ,em n e L k )8- binu{h 1 Przy^4- 
na nie i pismo .ojcowskie ^  rozpoznał

W™  > «  ’ S  » £ )  k Zr f  f ŝ  i % e

B uW b dużych rozmiarów była do pmowy 
wyprózmoną.

Trzymał ją ostrożnie w dwóch palcach i 
wpatrywał się w mą z uwagą, jak gd b na. 
gle jakieś d lekie. zapomniane, a smutne my
śli napływać mu zaczynały do głowy.

PrzyDOimw sobie szczegół, który' dawno za 
chłopięcych lat niejednokrotnie słyszał z ust 
matki, kiedy z rozrzewnieniem opowiadała mu 
o nieboszczyku ojcu < o tej butelce starego

węgrzyna, którym na ich weselu spijano zdro
wie państwa młodych; jedna z butelek została 
niedopitą i tę własną ręką ojciec jego zapie
czętował, kazał znieść elo piwnicy i odstawić 
na boku, powiedziawszy do młodej wówczas 
żony

— Za lat dwadzieścia pięć. Henryeto, do
kończymy tej butelki na naszem srebrnem we
selu!...

Dwadzieścia pięć lat dawno minęło, ale los 
me pozwolił obojgu spełnić toastu pamiątko
wym węgrzjnem; butelka niedopitą pozostała 
w piwnicy, a ten, który ją pieczętował, po
szedł znacznie wcześniej do grobu, zostay i- 
wazy żonę wdową, a syna jedynaka sierotą.

I teraz, po latach tylu, niespodzianie ta 
resztka wina z weselnej biesiady przypomniała 
ostatniemu z Wielkoszów o jca , którego znał 
z trądy cyi i opowiadań więcej, aniżeli z wła
snych wspomnień, i matkę, której brak teraz, 
w dojrzałym już wieku, odczuwał podwójnie, 
bo i sercem, i głową.

Trojdanowicz, zauważywszy nagłą zmianę w 
twarzy Romualda, swoim zwykłym rubaszno- 
żartobiiwym tonem zapytał:

—  Jak widzę, żal panu tej resztki?., Dajno 
dziedzic, skosztujemy!

Sięgnął ręką po butelkę i wyciągnął kieli
szek z kieszeni.

Wielkosz cofnął D iepełną flaszę i, wytrzy
mawszy go przez chwilę wzrokiem, rzekł

—  Nie, panie Ksawery!... żal mi tycb, któ
rzy tego wina nie dopili.

—  Cóż to ma znaczyć?...
—  To winc z wesela moich rodziców — 

szepnął smutnym głosem.
Na artyście nie sprawiło to żadnego wra

żenia,

—  Patrz pan!,.. —  zawołał, k ^ cąc głową — 
to dopiero byli oszczędni ladzie, kiedy resztki 
nawet trunków chowali; toś się dziedzic je 
dnak odrodził od swoich starych!... Po panu 
się to me pokaże, abyś z k :eliszków zlewał 
do butelki, prawda?...

Wielkosz jednak nie słuchał go, przypatry
wał się zakurzonej flaszy i musiała w nim 
zadrgać jakaś ukryta struna serdeczna, bo 
spoważniał i zasępił się w myślach

Ostrożnie, jakby z szacunkiem, odstawił po
tem butelkę na bok i spojrzał na Antonipgo, 
który mu się przypatrywał zdaleka, stojąc 
p-zj jednej z beczett.

Przez chwi’ ę oczy ich się spotkały i wido
cznie w tem spojrzeniu stary sługa porozu
miał się z panem, bo, wskazując palcem na 
pękate wiadro pod ścianą, spytał:

—  A 'wie też panicz, co tu stoi?
Wielkosz podszedł do niego i przy blasku

dwóch latarek zaczął oglądać beczkę, mającą 
młodszy wygląd od innych.

—  Skąd ja mam wiedzieć, mój Antoni! — 
odrzekł z melancholijnym uśmiechem —  prze
cież nie bywałem tu prawie nigdy.

—  A to jest, proszę panicza, jednnlatek ja
śnie pana! —  mówii służący, kiwając gło
wą, —  ja go poznałem, ho-ho!... to, z przepro
szeniem, Romek!... Tak go meuoszczjk pan na
zywał, bo akuratnie kazał beczkę miodu zasy
cić w tym roku, w którym jaśnie pan się uro
dził. Z tego to ani kropelki nikt nie pową
chał!... Bińkowicz byłby łeb rozbił temu, coby 
się chciał był szpuntu dotknąć. To dopiero 
miało być próbowane na weselu panicza!... 
Tak, tak!... Nieboszczka jaśnie pani przykazo- 
wała zawsze, aby tego Romusia pilnować, no 
i pilnowało się Bogu dzięki, ale weseliska

się nie doczekało! — dodał cichym już gło
sem.

Wielkosz przyglądał się zaszpuntowanej becz
ce z takiem uczuciem, jakby me była martwą 
rzeczą, aie żywą istotą.

Anton odwrócił się i odszedł na sam kra
niec lochu, gdzie pod murem w kącie stały 
dw«^ istne antenaty zastawskiej piwnicy, z 
wyerlądu i rozmiarów wyróżniające się od in
nych.

— A niechno panicz tu jeszcze przyjdzie! —  
mówił stary, —  to warto zobaczyć, to dopiero 
kasztelany!... O, jakie to dobrodzieje, siedzą 
sobie niby w szubach soDolowych!... Panicz 
wie, co to za beczki ? To chyba starsze mni
chy od nas wszystkićn razem, bo jeszcze z 
czasów pana marszałka, pradziadka panicza! ,

Podniósł do góry wskazujący palec i z uro
czystą powagą objaśniał dalej:

—  Tu na nich są wypalone herby marszał
kowskie i taki rok, co go nawet przeczytać 
nie można, bo literami wypisany. A  co w nich 
jest, to Pan Bóg chyba wie jeden, może wi
no, może starka, a może także miód, bo to w 
tamtych czasach to miodek lubili pijać. U ta
kich panów wszysUiego bywało w bród!... Za
stawy —  ho, ho!... Zastawy przecie słynęły 
szeroko i daleko z bogactw, i z piwnicy, i 
z tego, że tu goście zjeżdżali prawie co dzień 
przez cały rok. Panicz to zresztą lepiej wie 
odemnieL. Nie tak, jak teraz, 1— dodał znowu 
cisęej i jakby dia sieDie tylKo.

Świecił latarką i chustką strącał pleśń z be
czek, aby pokazać Wielkoszowi herby,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sprawy tein, że obecny monarcha jest już star
cem. Należy więc skorzystać z wiadomego n 
niego poszanowania praw konstytucyjnych, aby 
uzyskać dla Węgier, co im się należy, bo nie 
wiadomo, co przvniesie ewentualna zmiana na 
tronie, jak postąpi dzisiejszy następca tronu. 
W niemniej dobitny sposób przemawiał poseł 
P o 1 o n y i.

Po odpowiedzi hr. Khaena poznać było mo
żna, że już się nie łudzi co do dalszego ukształ
towania się stosunków parlamentarnych. Ude
rzył un na stronników Barabasza, zarzucając 
im, że nie dotrzymali paktu, zawartego pod 
egidą Kossutha, paktu, na mocy którego on, 
Khuen, objął rządy. Dzisiejsze postępowanie 
opozycyi prowadzi do rewolucyi albo do abso
lutyzmu. Rząd atoli będzie dość silnym. aDy 
zaponiedz jednemu i drugiemu, naród zaś w tym 
kierunku podziuli zapewne jego zdanie. Aby 
wykazać, że pragnie rządzić konstytucyjnie, 
wplótł mówca do swych wywodów znane już 
z wczorajszych telegramów zapewnienie, że nie 
myśli zasłaniać się koroną, co ogólnie uważano 
także za ostry przycinek pod adresem dra Koer- 
bera. W  końcu odwołał się Khuen na większość 
i zagroził rozwiązaniem Sejmu.

Lecz i ta groźba żadnego nie wywołała wra
żenia. Opozycya zdecydowana jest postawić 
wszystko na ostrza miecza, a wobec tego hr. 
K^uenowi nie pozostanm pewnie nic innego, 
jak pójść także do Kanossy Barabasza lub u- 
stąpić.

Po katastrofie powodzi.
Kraków, 16 hpca.

Utworzony w dniu wczorajszym w Krakowib k o- 
m i t e t  c e n t r a l n y  dla akcyi ratunków ej na rzecz 
powodzian, pobtanowił zjednoczyć w swem ręku 
działalność wszystkich* innych komitetów, feelem u- 
łatwiema i nproszezenia pomocy dla powudzlan. — 
W  tokn rozpraw nad sposobami najskuteczniejsze
go przyjścia w pomoc dotkmętej ludności, bardzo 
aktualne i żywotne sprawy poruszyli pp. prof dr 
Bujwid i Ulanowsai. Prof. B u j w i d  zwrócił uwa
gę komitetu na konieczność najrychlejszego zaopa
trzenia włościan w nasiona szybko rosnących roślin 
pastewnych, celem ułatwienia ludności wyżywienia 
inwentarza przez zimę. Niemniej ważną sprawę ze 
stanowiska hygieny poruszył prof. dr U l a n ó w -  
s k i, zwracając uwagę, że wobec ogólnego zepsucia 
się wody w studniach wiejskich, należy zwrócić 
uwagę ludności, że jedynem antidotum przeciw ty 
fusowi jest używanie kwasu solnego, wpuszczanego 
kroplami do wody do pic*a. W  ten kwas należa 
łoby coprędzej zaopatrzyć obficie wszystkie nawie
dzone gminy i dołączyć odpowiednie wskazówki i 
pouczenie.

W sprawie ustalenia 1 uproszczenia akcyi na 
rzecz powodzian przewodniczący centralnego fiomi- 
tętn prof. dr B o b r z y ń s k i  porozumiał się wczo
raj z przewodniczącą komitetu pań kraaowskich, 
p. Maryą S i e d l e c k ą  co do głównych punktów 
wspólnegu działania.

Skład centralnego komitetu ratunkowego jest 
następujący: przewodniczący prof. dr Michał Bu- 
brzyński. Prez^dyum twurzą pp.: ks. kan. dr Spis, 
wiceprezydent miasta dr Juliusz Leo , prezes IzDy 
dandlowej Albe't Mendeisburg, marszałek powiatu 
dr Fr. Paszkowski i poseł Jan Rotter. Skarbnik 
Mieczysław Sędzimir, dyrektor filii banku krajowe
go. Sekretarze pp.: dr Beaupre, Prokeseh i Sta- 
rzewski, redaktorzy trzech dzienników krakowskich.

Na wczorajszem popołudniowem posiedzenia uło
żono odezwę, wzywającą ogół do ofiar na rzecz 
powodzian — Członkowie komitetu centralnego 
złozyli wczoraj na pierwszą listę składek na ręce 
dyrektora Sędzimira następujące kwoty: delegat na
miestnictwa dr Fedorowicz koron 1 .0 0 0 , p. Franc. 
Macharski 300 , prof. M. Kobrzyński 100, marsza
łek Paszkowski 100, wiceprezydent Leo 1 00 , Gu
staw Bazes 100, Władysław Zajączkowski 60, prof. 
Ulanowski 50. prof. Popiel 50, Jan K Federowicz 
50, redakcya „Czasu 50 , ks. kan. Spis 50, B. 
Wachtel 5 0 , Władysław Fischer 5 0 , dr Horowitz 
40 , dr Rafał Landau 4 0 ,  ayr Mieczysław Sędzi
mir 25 , poseł Petelenz 20 , poseł Rotter 20, ks. 
.;an. Bukowski 15, sekretarz Rady powiatowej Sta- 
fiej 5, dr Michał Ichhelser 50, prezydent Izby haudl. 
A. Alendelsbnrg 50, raJca dworu prof. Zoll 40, ad
wokat dr Benis 40, Albert Unger 20. Imieniem 
komitetu ratunkowego z r. 1899 złożył ks. dr J. 
Bukowski ks:ążeczKę powiatowej Kasy o-?'„zęano- 
śei na koron 196'21. — Razem koron 2.666 21.

Nadto ofiarował prof. dr Bnjwid dar w naturze 
w postaci kilku kurey zboża.

Podjęte przez komitet pań zbieranie składek na 
powodzian w ulicach miasta wydało w dniu 14 b. 
m plon nadspodziewanie obfity. Przy 9 stolikach 
zebrano ugółem 1.432 koron 91 halerzy. Nadto 
otrzymał komitet od studenckiej orkiestry mandoli- 
linowej gimrazynm realnego kwotę 34 koron 21 h. 
zeDrane podczas koncertu mandolinowego aa plan- 
tacyach. —  Wczoraj jeździło z ram.enia tegoż ko
mitetu pań 7 wozów, zbierając datki w odzieży, 
artykułach spożywczych i pieniądzach pod opieką 
pp.: Wiiusza , Cygnurowicza , KaDi, Mieniewskiego, 
Łooaczewskiego i p»ni Gumowskiej. Od pani Tro- 
czyńskiej otrzymał komitet 200 bochenków chleba, 
od księżnej Lubomirskiej 20 bochenków chleba i 
kilkanaście kilogramów słoniny.

Dalsze ofiary i składki przyjmuje skarbnik ko
mitetu centralnego, p. Mieczysław Sędzimir (Bank 
krajowy), oraz komitet pań w lokata Czytelni dla 
kobiet (ul. Fiory ańska, L. 3 2 ), urzędujący od go
dziny 6 — 8 wieczorem.

Byłoby wskazanem , aby z pieniężną pomocą po
spieszyły g m i n y  i p o w i a t y ,  uchronione tym 
razem od powodzi, a nadto instytncye finansowe, 
Towarzystwa kredytowe i t. p.

Bliższe szczegóły o następstwach powodzi w Kra
kowie i okolicy znajdą czytelnicy w dziale kroniki 
miejscowej.

Naczelnik konserwacyi k o l e i  p ó ł n o c n e j  p. 
Tomasz Rudnicki przesyła nam pismo z następują 
cem wyjaśnieniem, co do postępowania zarządu toj 
kolei wobec powodzian:

„Zarząa konserwacyjny linii Kraków-Bjnarka za
trzymał już dnia 12 b. m. ruch na tej linii nie- 
tylko z powoda uszkodzenia walu kolejowego, ale 
więcej jeszcze z powodu, że wał ten Kolejowy był 
jedyną drogą komunikacyjną pomiędzy salanemi 
gminami Dębniki, Zakrzówek, Ludwinów, Zwierzy
niec a miastem Krakowem, że na tym wale kole
jowym wszelki dobytek nieszczęściem dotknięci lu

dzie złożyli, a nawet osobistem koczowiskiem go 
nczynili. Ze względu na to, jakkolwiek ruch na tej 
linii już na drugi dzień mógł być otwarty, ze sta
nowiska humanitarnego nie został otwartym.

„Gdy zaś o godz. 11 w nocy dnia 13 b. m. zo
stał zarząd konserwacji zawezwany, aby następne
go dnia wysłał w beczkach wodę do picia na miej
sce powodzią nawiedzone, to ponieważ tema życze
niu za pomocą lokomotywy, wskutek uszkodzenia 
wału kolejowego, a więcej jeszcze wskutek szuka
jących schroniska na wala starców, kalek i ich do
bytków, zadość uczynić nie można było, przeto za 
rząd w porozumienia się z naczelnikiem, stacyi ko 
lei północnej p. Siedlaczkiem i jego zastępcą p. 
Bartuańskim przewóz wody wlasnemi wózkami i 
własnemi ludźmi pod dozorem urzędnika kolei pół
nocnej w beczkach, które kolej państwowa dosta 
wiła, na czas całkowitej potrzeby zarządził, co też 
w zupełności wykonane zostało.“

Z z ar ządu k o l e i  p a ń s t w o w e j  w Krakowie 
dowiadujemy się, że już usunięto w zupełności na- 
sypisko skalne na drodze do Zakopanego i że obe
cnie ruch pociągów na tej linii odbywa się b e z  
p r z e s i a d a n i a  s i ę  podróżnych. —  Otrzymujemy 
informacyę, że krakowska dyrekeya kolei państwo
wej przywróciła rnch na tej linii dzięki własnej 
inieyatywie i pracy, a zażalenia gości zakopańskich, 
wysłane do Wiednia na przerwanie komunikacyi, 
doszły ją w chwili, gdy już ruch został przywró
cony.

Powoazie w kraju.

Z Podgórza donoszą nam: Wedle zgodnych do
niesień, jakie nadeszły dziś do starostwa w Pod
górzu, woda ustępuje szybko z zalanych przestrzeni, 
a komunikacja dotąd możliwa tylko za pomocą ło
dzi, może się odbywać wozami. Starostwo zaprze
stało też z dniem dzisiejszym dowozić chłeb, gdyż 
na razie wyczerpano cały rozporządzalny fnndusz, 

tarostł hr. Starzeński wygotował szczegółowy ra
port o podgórskim powiecie i ma nadzieję uzyskać 
od namiestnictwa wydatną pomoc.

Z D ę b n i k  doniesiono, że na prawym brzegu 
Wisły woda oberwała powyżej starego przewozu 
z n a c z n ą  p r z e s t r z e ń  g r a n t u .

Odnośnie do szczegółów prawdziwie bohaterskiej 
akcyi ratunkowej w powiecie podgórskim, gdzie, 
mimo niebezpieczeństwa, nie padło ofiarą ani iedno 
życie ludzkie, donoszą nam o rzadtdm przykładzie 
energii i przytomności umysłu, jaką składał sekre
tarz miasta Skawiny, p. Czesław Czapkiewicz, któ
ry oddał nieocenione usługi organom starostwa i 
wojsku przy rozwożeniu chleba i ratunku tonąeych. 
Takążsamą zasługę ma wachmistrz żandarmeryi w 
Podgórzu, Lewicki, który z narażeniem życia i zdro
wia szedł na rękę komisarzom starostwa podgór
skiego, pp. Rydlowi i Czyszczanowi, oraz magistra
towi podgórskiemu. Przy akcyi wojskowej rozwinął 
bardzo energiczną i wydatną działalność rotmistrz 
Grimm.

Z Borku Szlacheckiego piszą nam Dziwi mnie 
mocno, że dotąd w sprawozdaniach powodziowych 
nie wymieniono Boran Szlacheckiego, kcóry również 
bardzo został powodzią dotknięty, gdyż tak pola 
gminne jakoteż prawie połowa pól dworskich są 
jeszcze do dzisiaj pod wodą.

Z Brzeska donoszą: Dnia 13 bm. zdarzył się 
w Szezurowej str&szay wypadek. Za wsi M o k r z y -  
s k i udało się do Szczarowej celem przypatrzenia 
się wylewowi W isły towarzystwo, złażone z 3 o 
sób: Ireny Bosakównej, Stanisława Wody, ucznia 
VIII klasy gimnazjalnej i przybyłego do niego Ja
na Odronia, maturzysty i  Uszwl. Przybywszy na 
miejsce, udali się na prowizorycznie zbudowana 
wały kuło rzeki Uszwicy, wpadającej opodal do W i
sły. Na tym samym wale stało także wiele osób, 
które były widzami strasznej katastrofy. Student 
Woda, nie wiadomo z jakiego powodu, pennąt trzy
mających się pod ręce Odronia i Bisakównę, któ
rzy natychmiast rnnęli z śliskiego i rozmiękłego 
wału do wody, a bijące o wał bałwany rzeki unio
sły ich ku środkowi, gdzie przez 2 lub 3 minuty 
widać ich było na powierzchni wody trzymających 
się jeszcze rrzem, puczem nadchodząca fala pokryła 
ich zapełnie. Jeszcze raz wynurzyli się i znikli. 
Zrozpatrzony Woda lzucił śię do rzeki, zdaje się, 
by ratować ofiary swej lekkomyślności, lecz i on 
szamocąc się dłuższy czas z bałwanami, znikł pod 
wodą. Z obecnych nikt nie udzielił pomocy toną
cym, gdyż niepodobna było narazić się na oczywi
stą śmierć.

Zator, 14 lipca. Ostatnie opady deszczowe, trwa
jące, z małemi przerwami, od 5 tygodni, spowodo
wały w nocy z 10 na 11 lipca b. r. ogromny i 
gwałtowny przypływ wod rzek Skawy i Wisły. —  
Woda rozlawszy się szeroko, na daleką okolicę, za
lała gminy; Przeciszów, Podoisze, Smoliee, Miejsce, 
Spytkowice, Lipowę, Łęczany, Chrzęstowice i przed
mieście Zatora, Blich. Wszystkie te gm.ny położo
ne są w obrębie sądn powiatowego w Zatorze. 
Wielkie ooszary najżyźniejszych gruntów, gdzie 
niedawno okazywały się widoki bardzo pięknych 
zbiorów, przedstawiają jednę wielką ruinę. Simy 
prąd wody wypłakał doszczętnie wszelkie plony. 
Przypływ wody był tak gwałtowny, że z wielu do
mów mieszkańcy zaledwie z życiem umKnąć mogli; 
straty w inwentarzu żywym i martwym są bardzo 
znaczne. Spustoszenia duuiów, przez wdarcie się do 
ich wnętrza rozszalałego żywiołu, również są wiel
kie, Ogrom tej kięszi o tyle spowoduje groźniejsze 
następstwa, że począwszy od r. 1889 okolica tutej
sza naw!edzoną została trzechkrotnym wylewem, po- 
wodtjącym każdym razem bardzo wielkie szkody. 
Wylew tegoroczny, z powodn wysokiego siana wo
dy i gwałtownego przybytku tejże, był ze wszyst
kich najgroźniejszym. Wskutek braku zapasów z 
roku na rok, tutejszej okolicy nadwiślańskiej grozi 
stragzna nędza, której następstwem mogą być i 
zwykle w takich razach bywają, choroby epidemi
czne

Prócz niesienia dorażacj nigi w formie dostar
czenia najniezbędniejszej na razie żywności, o czem 
zawsze w tych wypadkach pamiętają miejscowe wła
dze powiatowe, taK rządowe jak i autonomiczne, 
konieczną jest rzeczą dama klęsLą dotkniętej lu
dności znacznego dłnższego zarobku, a to przez jak 
najszybsze podjęcie projektowanych oddawna robót 
państwowych na wielką skalę. Temi zaś są: regu- 
lacya Skawy w dolnym jej biega aż do Wisły i 
obwałowanie Wisły.

Szczurowa. 14 lipca. Daramne byłyby moje usi
łowania, aby przedstawić dokładny obraz zniszcze
nia: t r z y n a ś c i e  g m i n  p o d  w o d ą !  Jak oko 
sięga — nieprzejrzane morze, któiego szerokość wy
nosi 9 km Od gminy Niedzielisk po wzgórza Kró
lestwa Polskiego, bez przerwy woda! Tysiące ludzi, 
strzegąc swego mienia, siedzą po strychach domów

N O W A  R E F O R M A .

i dachach. Już w niedzielę przybyło dwudziestu 
pionierów z dwoma pontonami, aby dowozić ży
wność ludności i bydłu. Wczoraj i dzisiaj przybyła 
kompania pionierów z ośmioma pontonami i 6 ło
dziami. Starosta Trzaskowski stale mieszka w Szezn- 
rowej i kieruje akcyą ratunkową. W poniedziałek 
wieczorem przybył osobiście p. namiestnik do Gór
ki. Lecz nie wyobrażajcie sobie, aby Górkę była 
górą, bo Górka cała pod wodą. Dzielny jej wiaśei- 
ciel, p. Eiterlein, długo się bronił od Wisły i nie 
dopuścił do jej wylania, lecz tymczasem przypłynę
ła woda ze Strzelec Małych i SzczuroWbj i zalała 
Górkę kompletnie, a obrońca legł chory w łóżka. 
Po strzechy chat sięga woda w Dąbrówce Morskiej, 
Strzelcach Małych, Brzezinkach, Zabełczu, Podlesia, 
Woli Przemvkowskiej i t. d. Szczurowa oblana wo 
dą % trzech stron. Dziś zaczyna się wdzierać woda 
i do domów w Szezurowej od Strzelec Małych. Na 
jutro spodziewaną jest woda na rynku szczurow
skim. Oby się tylko tak nie stało! Wszelkie wy sił 
ki ludzkie wstrzymania naporu masy wody okazały 
się daremnemi. Szczęście, że to woda spokojna, bo 
inaczej wielke masa domów poszłaby z wodą. Ze
wsząd dochodzą nas wiadomości, że woda opada, u 
nas przeciwnie: podnosi się. (!) Zdaje się, że przy
czyną tego jest przerwany wał Wisły w Uściu i 
Dąbrówce Morskiej. Strat w ludziach dotąd nie ma, 
lecz bydła potonęło kilkanaście sztuk. Straty w plo
nach i sianokosach są nieobliczalne. Z zalanych pól 
i łąk nie zbiorą nie. Przesłane 2000 koron przez 
namiestnika wystarczają narazie na zakupno chleba, 
soli, mąki i siana, lecz to nie wystarczy na długo; 
należy pomyśleć o jakiejś szerszej akcyi ratnnko- 
wej, bo ludność kilkutysięczną czeka literalna nę
dza. Takiego ogromu powodzi nietylko nikt nie pa
mięta i nio widział, ale nawet nie słyszał o nim 
w tej okolicy.

Z WołowiC pisze nam jeden z tamtejszych mie
szkańców: Dnia 12 lipca podczas powodzi, która 
zalała całkiem 'Wolowice , chciałem się o godzinie 
4 1ji zrana dostać z domu do Kółka rolniczego, 
w którem jestem subjektem. Lecz na drodze, którą 
się udałem , było przeszło 3 metry wody, udałem 
się więc tratwą, zbitą z desek. Niestety pomiędzy 
wierzbami porwał mię silny prąd wody, uderzy
łem tratwą w drzewo i SDadłem w wodę. Nie stra
ciłem jeanak przytomności, chwyciłem się gałęzi 
drzew i począłem wołać o ratunek, ponieważ moją 

tratwę porwał prąd wody. Wołaniu moje usłyszeli 
dwaj żandarmi, płynący łódką, Franciszek Czterna
stek i Jan Grabarski, i przybywszy, wyratowali 
mnie z groźnego niebezpieczeństwa.

S ieros ła w ice , 15 lipca. W ał ochronny wzdłuż 
W isły, wzmocniony ubiegłego roKU, wytrzymał przez 
długi czas napór olbrzymiej masy wody i dopiero 
w poniedziałek rano zoBtał w kilku miejscach prze
rwany. Z ramienia starostwa w Bochni przybył tu 
w niedzielę Konceptowy praktykant, Czesław Żał- 
kiewicz, i energicznie zabrał się do akcyi ratun
kowej. Zaraz w niedzie'ę delożował część mieszkań
ców wsi Niedary, gdzie niebezpieczeństwo powodzi 
najbardziej było groźne. Przez niedzielę, poniedzia
łek i wtorek kierował p. Żułkiewiez ze zrozumie
niem rzeczy akcyą ratunkową, która wobec ogromu 
klęski i ograniczonych środków obrony była wielce 
utrudnioną. W  poniedziałek statkiem z Krakowa 
przybył tu namiestnik hr. Potocki, ażoby skonsta
tować rozmiar klęski. Strasznie zostały dotknięte 
powodzią wsio: Swiniary, Niedary, Grobla 1 okoli 
ca. Oczywiście iuforraacye moje odnoszą się do oko
licy najbliższej.

Murzyn na stosie.
Londyn, 10 lipca.

O Btrasznem, nieiudzkiem „zlynozawaniu1* pewne
go Murzyua w Wilmingtonie pod Nowym Jorkiem 
donosiły niedawno wszystkie dzienniki europejskie. 
CokolwiekDy ze Btanowiska amerykańskiego można 
przytoczyć na usprawiedliwienie „lynozu1*, w każdvm 
razie zaostrzanie wyszukanemi męczarniami doraźne
go I bezprawnego wyroKu jest potępienia godnem. 
Według jednego z pism nowojorskich podajemy opis 
strasznej egzekocyi, dokonanej na Murzynie przez 
tłum w Wilmingtonie.

Cztery mile tylko trzeba przejechać, ażeby się 
dostać z Nowego Yorku do Wilmingtona w stanie 
Delaware. Tam zostało wykonane orawo „lynczn**.

Jak poucza statystyka, na przestrzeni Stanów 
Zjednoczonych przynajmniej jeden wypadek „lynozu1* 
przypada na każdy dzień, Bzkoda więc byłoby atra
mentu i pióra ca pisanio o tej sprawie, gdyby nie 
osobliwa okoliczność, która charakteryzuje wilming- 
tońską egzekneyę. Pochonność do lynczn jest psy
chozą ludową i działa prawie zaraźliwie. Nie nie 
pomagają wszelkie środki. Ze Stanów południowych, 
gdzie jest instytucyą ludową „lyncz“ przenosi się 
na północ i ogarnia coraz to nowe Stany. Ludność 
Kanzasu już uległa tej chorobie, teraz przyszła kolej 
na Delaware.

Ale do rzeczy. W  ostatni czwartek ubiegłego u111 
siąca, 17-Ietnia córka pasLoia N. w Wilmingtonie 
wyszła na spacer i udała się do pobliskiego lasku, 
trzymając kańeinsz w ręce i nucąc wesołą piosnkę. 
W  lesie spotkała się z Murzynem. W  „czarnym** 
odezwał Się niepohamowany instynkt zwierzęcy na 
widok „białego** ciała i Mn.-zyn rzuciwszy się na 
dziewczynę, popełnił na niej bestyalską zbrodnię.

—  Zdradzisz mnie ? — zapytał zbrodniarz po speł
nionym czynie.

—  Taa —  odpowiedziała oiiara.
Wtedy mnrzyn zadał jej trzy ciosy nożem i 

umknął. Po kilfcn godzinach znaleźli ją przecho
dnie i odwieźli do domu. Przed śmiercią, przyszedł
szy do przytomności, opowiedziała szczegóły wy
padku. Policya pochwyciła i uwięziła zbrodniarza, 
a ludność Wilmingtona wydała hesło do „lynezu**. 
Ale pastor N., ojciec nieszczęśliwej ofiary, ogłosił 
w miejscowym dzienniku odezwę dc ludności, za
kończoną słowami: „Kara należy do sądu na ziemi, 
a do Boea w niebie1*. Słowa kapłana i nieszczę
śliwego ojca poskutkowały: ludność uspokoiła się.

Ale oto w sobotę jakiś pastor-aferzysta ogłasza 
w tym samym dzienniku, że nazajutrz, tj. w nie
dzielę wypowie kazanie na temat sbrodni, popeł
nionej przez Murzyna na pannie N. Oczywiście 
wierni przepełnili świątynię i sługa kościelny już 
nawet za dolara nie chciał nikomu otworzyć bra
my. Pastor-aferzysta, opisawszy w krótkości prze
bieg zbrodni, rzucił z kazalnicy pytanie, czy nale
ży murzyna „zlinczować**? Pastor, ocierając pot z 
czoła, snuje wywody „logiczne1*, sługa z tacą po
jawia się, ażeby zbierać datki — i oto nikt nie 
umyka, jak to się zwykle dzieje, ażeby uniknąć 
złożenia datku. Wszyscy sypią monetę na tacę i 
słuchają z zapaitym oddechem. A tymczasem „re-

verendu prawi kazanie i dochodzi do następującego 
wniosku: „Ponieważ przed końcem września wyrok 
sądowy zapaść nie może, powinien lud sam ukarać 
zbrodniarza i zadość uczynić obrażonemu majesta
towi prawa1*. Po tym wniosku monstrualnym „ro- 
verend!1 wyjął z kibszeui okrwawione liście i po
kazując je pobożnym, zawołał: „To jest krew pan
ny N., wołająca o krew zbrodniarza!1*

To wystarczyło. Pobożni opuścili świątynię i w 
jednej chwili przemienili się w „mob“ , w milczą
cy, ponury, straszny „m ob“ , dysząc krwawą zemstą. 
Nie mówiąc ani słowa, wszyscy poeią<męli ku wię
zieniu, przed którym wkrótce zgromadziło się około 
4l)00 ludzi. Tutaj tłum czekał na hasło. Nagle 
zjawia się na koniu jakiś męzczyzna, podnosi się 
w siodle i mówi:

— Ladies and gentlemen! stos gotowy, dalej 
po murzyna,

Tłnm wyważa drzwi. Strażnicy więzienni grozą 
rewolwerami, ale i oni byli na kazania „reyeren- 
da“ , więc lufy pochylają się ku ziemi. Tłum wy
wlókł murzyna i na powrozie poprowadził go do 
pobliskiego lasku , na miejsee spełnionej zbrodni, 
gdzie stał stos z drzewa i słomy. Towarzystwo 
tramwaje wvsłalo na ostatni przystanek przy lasku 
wszystkie wozy, aby publiczność mugła wygodnie 
wrócić do miasta. Interes interesem.

Przywlókłszy murzyna na m iejsce, zapytuje go 
przywódca tłumu: „Przyznajesz się psie do zbro
dni?1* Murzyn oczywiście przyznał się. Polano stos 
nafta, delinkwenta związanego rzucono na stoB i 
podpaloro go. Rozdzierające jęki wydobyły się 
z piersi murzyna , który na stosie rzaca s ię , jak 
ryba we wrzątku. Nagle ofiara, po przepaleniu się 
powrozów, czuje wolność ruchów i jednym rzutem 
zeskaknje na ziemię, torując Bobie rozpaczliwie 
drogę do ucieczki. Ale sto rąk chwyta go i uapo- 
wrót rzuca w ugień. Ofiara pięć razy umyka i pięć 
razy nielitościwi wykonawcy „lynczn'* wrzucają ją 
napowrót w ogień. Wreszcie rzęzenie ucicha i tylao 
swąd spalonego ciała rozchodzi się daleko. Tłam. 
złożony z mężczyzn kobiet i dzieci , wraca tryum
falnie do miasta. Majestatowi prawa , jak się wy
raził „reyerend1* uczyniono zadość.

Tyle dziennik nowojorski. Dla informacyi publi
czności europejskiej muszę dodać jednę uwagę. 
Amerykanin twierdzi, że w każdym murzynie drze
mie dzika bestya z lasu. Widok białej kobiety bu
dzi w nim instynkt pierwotnej natury, instynkt, 
który może neichnąć i powściągnąć się tylko wobec 
grozy okrutnego „lynezu“ W yrok sądu i powie
szenie w obrębie murów więziennych nie odstraoza, 
ale śmierć powolna na stosie oddziałać musi na 
murzyna. Tak rozumuje Amerykanin. Nik.

Kuraków, 16 lipca.
Na powodzian złożyli w dalszym ci.ągn w ad- 

ministracyl „Nowej Reformy'*.
Mieczysławowie Pawlikowscy 100 kor., Dyrekeya 

Towarzystwa zaiiczkowo-rolnego w Przemyślu 50 
kor., R. Ditrnar z Krakowa 50 kor., Zarembowie 
z Tarnowa 10 kor., A. Ruzamski 10 kor., M. i M. 
U. z T. 4 kor., Salomon Wasserberger 20 koron, 
T. Marcoin 20 kor., Dolnicka 20 kor., Motyczyński 
1 kor., O. Smiechowski 20 kor., L. Grabiecki 1 kor., 
Jan Zimler 10 f:or., personal handlu „Poręoskl i 
Zimier1* 4 kor., R. Kanarek ze Skowierzyna 50 
kor., Wincenty Grawlas 5 koron Razem % poprze 
dni»mi 587 koron 80 hal.

Namiestnik, hr. A Potocki, w towarzystwie de
legata p. Fedorowicza, zwiedził dziś przed połu
dniem Błonia i park dra Jordana , a po połndnin 
wyjechał w górę rzeki W isły, aby oglądnąć miej
sca klęsk* powodziowej.

W  południe p rzy ją ł dzisiaj nam iestnik d e  l e g  a- 
c y ę  k r a k o w s k i e j  R a d y  m i e j s k i e j  z p .  
w icep rezyd entem  L eo  na czele, która przedstaw iła  
ma don iosłość szkód m ateryalnych , jak ie  m m sto i 
je g o  m ieszkańcy ponoszą z pow odzi. P  nam iestnik 
w odpow iedzi zapew nił, że najdalej do 9 dni m ini
strow i z łozy  w yczerpu jące  spraw ozdanie ze s rzą 
dzonych szkód w G a licy i i o s o b i ś c i e  u d a  s i ę  
d o  W i e d n i a ,  aby uzyskać wydatDą pom oc ze 
skarbu państw a. P. nam iestnik zapew nił też, że  ce 
lem dania zarobku ludności , pod jęte będą n ieba
wem w iększe roboty  rządow e.

Deputacya Rady m. Krakowa udaje się ju tro  
do W ie d n ia , celem  przedstaw ien ia rządow i szkód, 
zrządzonych  pow odzią, i żądania pom ocy. W  sobotę 
przy jąć ma prezydent Koerber dopn aeyę o godz. 
pół do 10 zrana.

W ulicy Retoryka na przestrzeni około stn 
kroków  usunął się częściowo brzeg R udaw y, czę
ściowo zaś siln ie się zarysow ał i groz i usunięciem  
się W rzekę lada chw ilę. —  S zerokość op a d a ją ce j 
w rzekę ziem i w ynosi 2 rnerry. —  Niebezpieczne 
m iejsca  zagrodzono kobylicam i,

Ewakuacya Wawelu. Ze Lwowa donoszą do 
„Czasu**.

Wczoraj w południe została podpisana umowa 
między reprezentacyą kraju a aaministracyą pań
stwa w sprawie ewakuacyi Wawelu i oddania zamkn 
na rezydencyę cesarską. Imieniem kraju podpisali 
umowę marszałek krajowy Stanisław hr. Baden! i 
członkowie Wydziału krajowego pp- Wereszczyuski 
i Dąmoski. Imieniem administracyi państwa podpi
sał dokument wiceprezydent krajowej dyrekcyl skar- 
bn Korytowski.

Umowa przedłożona zostanie ministrowi do raty- 
fikacyi, co ma tylko formalne znaczenie. Po raty- 
fikacyi wszystkie szczegóły będą mogły być już 
podane do publicznej wiadomości. Dotąd wiadomo 
tylko, że kraj wypłaci wojskowości na budowę ko
szar, szpitala i t. d. kwotę 1,690.000 złr Ewa
kuacya ma nastąpić do roku 1909. W  stosunku, 
w jakim następować będzie opróżnienie Wawelu, 
płacone będą raty. Restauraeya zamku kosztować 
będzie 3 — 4 milionów złr.

Przywrócenie komunikacyi. Dyrekeya koiei 
państwowych ogłasza, że dnia 14 b. m. przywró
cono komunikacyę na przestrzeni Żywiec - Zwardoń.

Xlli zjazd chirurgów polskich zakończył się 
wczoraj wieczorem. Po południu wygłoszono jeszcze 
kilka odczytów.

Dr K l ę s k  (Kraków) wygłosił rzeca: p. t. „Kora 
mćsgowa w świetle badań fizyologii i chirurgii; 
przyczynek do nauki o Iokaiizacyi i rogeneracyi 
ośrodków mózgowych**.

Dr B a r ą c z  (Lwów) dał krótki pogląd n? obe
cny stan techniki operacyjnej w Stanach Zjedno
czonych Ameryki północnej, zebrany na podstawie 
własnych spostrzeżeń.

Prof. K a d e r  (Kiaków) mówił o leczeniu „co 
xitis“ w kraKOwakiej K lin ice.

Dr H a b i c h t (Kraków) omówił przypadek ule
czenia tężca.

Dr K o s s o b u d z k i  (Warszawa) wygłosił rzecz 
p. t. „Nasze szpitale i gruźlica chirurgiczna1*.

Dr Ż u ł a w s k i  (Gorlice) przedstawił chorega po 
wycięcia części mos'ka.

Dr K r a s s o w s k i  (Stanisławów) mówn o przy
padku wielokrotnego postrzału jelit.

Docent K o s s o w s k i  (Kraków) omawiał metodę 
wyjaławiania katgutu weałng Biocna; docent W  e h r' 
(Lwów) mówił o wartości katgutu jodowego. Odczy
ty dra Kossowskiego i dra Wehra wywołały dł iż- 
szą dyskusyę. Szereg odczytów zakończył dr Stop- 
czański (Lwów), który mówił „O metodzie opero
wania haemoroidów Bposobem Riedla**. —  Ogółem > 
podczas cał6go zjazdu wygłoszono przeszło 60 od 
czytów.

Po ukończenia obrad prezes prof R y d y g i e r  
zaznaczył, że z prawdziwą przyjemnością podnieść 
musi wzrastające z roku na rok zainteresowanie 
się lekarzy zjazdem. Obecnie zgłoszono 1 wypowie 
dziano około 60 odczytów, a liczba uczestników 
(100) świadczy chlubnie o żywotności zjazdów i 
daje zupełną rękojmię pomyślnego rozwoju zjazdów 
w przyszłości. Przemówienie swe wśród oKlasków 
zakończył prezes zaproszeniem na zjazd czternasty 
chirn-gów, który odbędzie się w r. 1904 wyjątko
wo we Lwowie z powodu ogólnego zjazdu lokatzy 
i przyrodników polskich.

Wieczorem uczestnicy byli w teatrze na „Fau
ście1*. W  zjeżdzie brał także udział prymaryusz 
szpitala w Złoczowie dr Władysław J a r o s z .

Salon okrężny 1903. Wydział Stowarzyszenia 
artyBtów polskich w Krakowie pragnac uniknąć wy
soce szkodliwych dla sprawy Salonu a dla artystów 
przykrych i kosztownych zapóżoień w zgłoszeniu i 
nadsyłaniu dzieł na wystawę Salonu, przypomina 
kolegom na tej drodze, że termin zgłoszenia na 
Salon tegoroczny upływa z dniem 15 cierpnia nie
odwołalnie, zaś ostatni termin nadsyłania prac (loco 
Kiaków) z dniem 1 września. Dzieła nadeszło po 
tym terminie nie będą mogły brać udziału w Salo 
nie. Przy tej sposobności uprasua wydział najusil
niej o adresowanie przesyłek wprost do Towarzy
stwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie (Plac 
Szczepański 1. 4), gdyż posługiwanie się pośredni
ctwem spedytorów pomnaża koszta przewozu w trój- 
nasób a czasem i wyżej.

Wszystkie pisma polskie uprasza się o przedruk 
niniejszego ogłoszenia.

Opera. Wczorajsze przedstawienie „Fausta11 
zgromadziło tłumy pnbliezuości , która skorzystała 
skwapliwie z „cen dramatu**. Bohaterem wieczora 
był p. D i d u r, wymarzony Mefisto, nietylso w śpie
wie, al9 i w grze mistrzowskiej, zwłaszcza w sce
nie z krzyżami i w kościele. Fausta śpiewał (po 
chorwacka) z powodzeniem p. O r z e l s k i :  ALiłgo 
rzatą była pani Marek, Sieblem p. Ogrodzka.

Zajęcie z powodn dzisiejszego wystawienia „Tann 
h&usera*1 z p. B a n d r o w s k i m  jest wielkie. —  
Przedstawienie to będzie powtórzone w soDotą. —  
W  niedzielę daną będzie „Żydówka** z p. Józefiną 
K u i  t , ŁÓwną,  artystką opery wa-szawskiej, w par- 
tyi tytułowej. Kardynałem będzie p. D id  ur, Eiea- 
zaretn p F l o r y a ń t k i .

Z kółka Siawistów U. U. i Na walnem zgro
madzeniu 14 bm. odbył się wybór nowogo zarząda, 
w którego skład weszli: pp. Stanisław Tarowski 
jako przewodniczący, Andrzej Baumfeld jaso za
stępca przewodniczącego i Józef Ujeiski jako _ se- 
Kreiarz —

0 napad publiczny. W  artykule pod tym tytu
łem zamieszczonym wczoraj o rozprawie sądowej 
przeciw p. Bernardowi Stornbachewi, powtórzyliśmy 
opicię adwokata dra Miinza, wyrażającą powątpie
wanie, czy p. Stanisław Brandowski jest urzędni
kiem w uniwersytecie Jagiellońskim. Wedle udzie
lonych tam informacyj, nie podlega wątpliwości, 
że p. St. Brandowski zajmuje stanowisko urzędoika 
w kanceiaryl uniwersytetu Jagioilońsktego.

Twarzysłwo opieki nad polsKiemi zabytkam
sztuki i kultury arsądza w sobotę dnia 18 b. ta 
pod przewodnictwem prof. Jerzego hr. Mycielskiego 
wycieczkę naukową do Lipowca i Zatora. Wyjazd 
z Krakowa pociągiem kolei północnej o 9 rano do 
Chrzanowa, skąu' uczestnicy udadzą się powozami 
do Lipowca i Zatora. W  Zatorze ;;o obiedzie na 
stąpi zwiedzenie zabytków sztuki w pałacu hr. Po 
tockiefo. Odjazd z Zatora o 1/ft8 wieczorem poeią 
giem kolei państw. Osoby mające chęć wzięcia u- 
dsiału w tej wycieczce, zechcą się zgłosić do pią
tka dnia 17 b. m. do godziny 1 po południu u se 
kretaraa Muzeum Narodowego. W razie niepogody 
wycieczka się nie odbędzie.

Krak. Tow. „Oświaty ludowej1* założyło w
czerwca 1903 r. 21 nowych bezpłatnych czytelń 
ludowych, oraz uzupełniło biblioteki w 17 dawniej 
założonych czytelniach. Rozesłano książek 3191 war
tości 2340 koron. Zarząd uprasza członków o ła
skawe nadsyłanie wkładek, a kierowników czytelń 
o nadsyłanie sprawozdań.

Ze stowarzyszeń akademickicn. Dnia 26 z. m
utworzyło się „Akademickie Koło związkn pomocy 
narodowej•*. l)o zarządu powołano pp. Alfreda Su
szyńskiego jako prezesa, Witolda Hofmana jako 
zastępcę, Wacława Wernera, Maryę Bojanezykównę, 
Daniela Sliwickiego, M.ikoszankę. Komers akademi
cki 4 b. m. postanowił fundusze zebrane przez ko
mitet młodzieży „Pomocy narodowej“ przelać do 
Kasy „AKidemickiegó Koła związka pomocy naro 
dowej**. Korespondeneyę wszelką przesyłać należy 
na ręce p. Danie'a Sliwickiego, Dębniki, ul. Ko
ściuszki, l. 124.

Wydział Tow. im. Tadeusza Kościuszki zapra
sza członków Towarzystwa do jak najliczniejszego 
udziału w pogr?ebie długoletniego, wielce zasłużo
nego członka Towarzystwa i wydziału ś. p. W in
centego Korneckiego. Pogrzeb wyruszy 17 b. m., 
w piątek, o godz. 5 po połndnin z domu 1. or. 14 
przy ul. Jabłonov/skich.

W internacie dla uczniów męskiego seminarynm 
nauczycielskiego w Krakowie jest z początkiem 
przygzłego roku szkolnego 30 miejsc bezpłatnycb 
do obsadzenia. Uczniowie Kursu przygotowawczego 
nie będą przyjmowani. Pooania z dołączeniem osta
tniego świadectwa szkolnego należy wnieść na ręce 
Ks. Marcelego Slepickiego, regensa Internatu (Pod
zamcze 30) najdalej po dzień 25 lipca d. r. Zała 
twlenie podań nastąpi w początku sierpnia po po 
siedzeniu komitetu. — Dzienniki krajowe uprasza 
się o uprzejme powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Ofiara Wisły. Wczoraj przed południem w Dę
bnikach bawiący się nad brzegiem Wisły 10-letni 
syn kucharza z dwora p. Kircbmayerowej wpadł 
przez nieostrożność do Wisły i utonął.

Dom, mieszczący fabrykę Kstrrnaóskiego, nie zo
stał, jak się dowiadujemy, przez zaiew w tym sto-

r-.4f.ek, 17 Lipca 1903.



"iątek, 17 Lipca 1903.

dotknięty, aby mu jakiekolwiek eroz'ło nie- 
8 spieezeństwo.

Wieliczka Na dotkniętych powodzią w powiecie 
bielickim odbędzie się w sobotę 18 boa. staraniem 
miejscowego komitetu obywatelskiego przedstawie- 
r* e w sali teatralnej miejskiej ze wsnól odziałem 
P- Stefana Turskiego, art. sceny poznańskie]. Po
czątek o godz. 7x/a wieczór.

Z Zakopanego. W  sobotę 18 b. m. odbędzie się 
otwarcie nowo wybudowanego domu Towarzystwa 
tatrzańskiego. O godz. 9 cicha mBza, po której na- 
gtąni poświęcenie.

Z Myślenic piszą nam: Dnia 15 b. m., jako w 
rocznicę pogromu fcreyżactwa pod G-nnwaldem. 
odbyło się tutaj za inicyatywą „Sokoła" uroczyste 
nabożeństwo, odprf.wione przez kg. kanonika Do
brzańskiego

Jarosław, 15 lip™. (Kor. „N. Reformy"). Na 
wiadomość o strejkn budowlanym w Niemczech, o- 
g»rnęła gorączka zarobkn naszych murarzy, pomo
cników i robotników. W  przeciągu dwóch dni t. j. 
13 i 14 b. m. wyjechało przeszło 300 ludzi do 
Hanoweru i Essen. Wystawa wyrobów rękodzielni
czych kursów majsterskich powiatu jarosławskiego, 
połączona z wystawą maszyn, rozpocznie się 24 
lipca i trwać będzie 8 dni. Na drugi kurs koszy- 
karstwa w Czerwonej Woli, powołała krajowa Ra
da szkolna 10 nauczycieli szkół ludowych. Dla nie
sienia pomocy powodzianom w zachodnich powiatach 
krajn, odniósł Bię magistrat do mieszkańców min 
sta o składki pieniężne, które niezawodnie przy
niosą wydatną kwotę. Artysta malarz p. Kazimierz 
Oipiński, po ukończeniu portretu cesarza dla W y
działu krajowego na Bukowinie, zatiroszony zostat 
przez knrlandzkich baronów Libenow do L bawy, 
eelem spoitretowania ośmiu członków tej rodziny. 
P  Oipiński malował w Jarosławiu przed rokiem 
portret p. D., a obecnie otrzymał w Wiedniu na
grodę „Spezisischulpreis". Dzieło b. posła, prof. 
Ignacego R y c h l i k a ,  „Kościół i klasztor PP. B e
nedyktynek w Jarosławiu", pojawiło się już na 
półkach księgarskich. Językiem pięknym, barwnym, 
stylem lekkim, potoczystym, opisuje historyk dzieje, 
jednej z najbogatszych fandacyj polskich, gdyż wy
posażonej kilkudziesięciu wsiami i olbrzymiemi in- 
tiatami. Dziś kościół i klasztor słnży na skład 
mundurów i koszary aUyleryi. Starania rewindy 
kowania kościoła, rozbiły się o warunki, stawiane 
przez ministerstwo wojny, które żądało dostarczania 
magazynu wyborowego, zrestaurowania kościoła i 
zsbezPi66zeni., utrzymania go w przyszłości.

Gwałt publ'czn/. Z K o ł o m y i  donoszą, żo dz.ś 
frzed tamtejszym sądem kraj. karnym rozpoczął się 
1 >rzvmi proces o gwałt publiczny. Na ławie zasia
dł® 80 oskarżonych, mianowicie 50 chłopów, reszta 
kobiet ze wsi Załusza Prokcratorya Daństwa oskar
ża ich, ze gwałtem zmusili ks. Bilińskiego, którego 
konsystorz przeznaczył na administratora tamtej
szej grecko-katol. parafii, do opuszczenia gminy.

Ze świata.
Hr. Gnłuchowsklcmu do wiadomości. Z Ko

lonii piszą do „Dziennika Kujawskiego11: W  Lo-
werkozen jest wielka fabryka farb. Fabryk? ta za
trudnia rozmaitych ludzi: Holendrów, Belgijczyków, 
Litwinów, Węgrów, a także i Polaków z pod za
boru austryackiego, Polacy z Galicyi, których tutaj 
pracuje przeszło 100 , zostali teraz zawezwani do 
burmistrza i gdy się tam wszyscy stawili, oznaj
mił im pan burmisirz, że powinni w trzech dniach 
opuścić gościnne Prusy, bo jeżeli tego nie uczy
nią to mnszą zapłacić 9 marek kary albo pójść na 
3 dni do więzienia Pan burmistrz oznajmił im ja 
szcze, ze OD “ i® robi 8am ze siebie, ale z po
lecenia ministra.

Urzędowy nakaz opuszczenia granic państwa pru
ski* go brzmi wedle dołączonego oryginału, jak na
stępuje:

N a k a z  w y d a l e n i a .
Niniejszem nakazuje Bię panu, jako Biewygodne- 

>hn krajowcowi, opuścić niezwłocznie granice pań
stwa pruskiego. W  razie, gdyby i pan comn zawe
zwaniu jak najspieszniej zadość n i e  uczyni usta
nawia się przŻciw past za ^ażd; . dzien dalszego 
n ifdiw olonego pobytu kara pieniężna 9 marę., 
ewentualnie 3 dni aresztu.

Kupp.-rsteg, 10 ' ^ ay .*a Burmistrz.

0 lot ery i kia ynzrnj w Królowie Polakiem,
siostrlycy »ustr !**ei »oteryi liczbowej, p,sze

^ r S T S S t ^  podrę, arowa, ia gospodarką
łv roai skarbu, zaprowadzono w War

io, ry;  Ponieważ ‘dzieliła si« ona na ^ lek cy jn e  
klasy nazwano ją bezseusown e „bi,.svczną Ih- 
s t y t L a  , oka ała żywotność wprost niebywałą, 
jaką Okazują czasam pewne złe chwasty, do wyko
rzenia niemożliwe. . , .

Przetrwała ona, nienaruszona, ruzma t. koleje, 
przez jakie kraj przechodził, i w końcu, os się 
Lw er przy zamianie Banka polskiego na kantor 
Banko państwa. GnRwauo się na mą od^czasu o
czagtJ __  a ona trwała, obojętna na gniewy.^ Aa.
mojej pamięci proponowano ją jnż z pięć razy za. 
mkną albo... zdublować. Jeszcze za czasów KSię- 
cia jmeretyńs.iego opracowywano projekt podwoje
nia liczbj biletów, w celu zwalczenia loterj, za- 

> granicznych i żydowskich Znieść ją?... Przynosi 
ona tyle dochodu, że pokrywa zupełnie koszta u- 
trzymania warszawskiego kantor'. Banku paus \va. 
Lucność Królestwa, Polskiego przywykła do tej o- 
teryi, jak się przywyka do złego nałoru.^ o wo, i, 
do tytoniu, do morfiny. Popyt za bllotam 
większy od podaży, azięki czemu biletu nie mor na 
dostać za cenę normalną. Trzeba płacić o 12 ru i 
Więcej za los i jeszcze mieć prot.ekcyę i stosunki.

„Ognisko", polskie akademickie stowarzyszanie 
w Wiednin, uprasza abitnryeutów szkół średnich, 
przybywających na Biudya akademickie do Wiednia, 
0 zgłaszanie się po informacye na ręce p. W iktora 
"otnańsklego w Rohyni, p. Gwożdziec.

Oszukańcze długi. Aresztowano w Wiednia je- 
duegc z członków najwyższej arystokracyi, Franci
s a  Józefa Lerchenfelda, krewnego bawarskiej ro- 
d*ipy królewskiej i chrześniaka cesarza austrya- 
ckiegOj za oszukańcze dingi.

Pożar na targowicy bydła w St, Marx pod 
Wiedniem pcwstał ubiegłej UOey w składzie siana,
Wre samo się zapaliło prawdopodobnie skutkiem 

“ "■agrzania". Szkoda wynosi około 60.000 koron. 
■’r°ły, które spokojnie się zachowywały, zdołano 
Wyprowadzić na bezpieczne miejsce.

neaiiści w uniwersytecie, w ubiegłym rokn 
~ ljym dokonano w Petersburga pierwszej próby

yj “ owama wychowańców szkół realnych na uu,-

w ersytet. Do uniw ersytetu petersburskiego p rzy jęto  
p ięcia realistów  pod warnnkiem , że w  ciąga rokn  
złoża dopełniający egzam in z łaciny. W arn n k ow i 
temu przyjęci u czyn ili zadość. O becnie w strzym ano 
się z przyjm ow aniem  realistów  na uniw ersytet, ocze- 
czekn jąc w  tym w zględzie w skazów ek z m inister
stwa ośw iaty.

Kj. Ludwika, była  następczyni tronu saskiego, 
otrzym ała na sw oją  prośbę od króla saskiego na
zw isko hr. M ontignoso. D ekret królew ski og łosił 
dziennik urzędow y „D resd ener J ou rn a l" .

Dżuma. L ondyńsk i „D a ily  T e leg ra p h " podaje 
w ielce sensacyjną  w iadom ość, otrzym aną z W a sz y n g 
tonu. W ed le  te j w iadom ości rząd Stanów  Z jed n o
czonych  otrzym ał od sw o jego  posła  w  Santjago de 
Chile te legra ficzne doniesienie, że  dżuma pannje 
praw ie w e w szystk ich  portow ych  m iastach ch ilij
skich. Skutkiem  tego ruch pocztow y ustał praw ie 
zupełn ie I od 9 tygodn i ze Stanów  Z jednoczonych  
nie nadeszła żadna poczta. Z  B erlina donoszą, żo 
rząd n iem iecki w m iastach portow ych  R zeszy  za
rządził w szelkie środki ostrożności colom  zap obie 
żenia zaw leczeniu  zarazy. W iadom ość o dżom ie w 
Chili je s t  ta k  przesadzoną, że budzi podejrzenie, 
czy  to niest m anewr g ie łd ow y na n iekorzyść repu- 
publiki ch ilijsk ie j.

Nowy Tartarin. Stary papa L ebaudy, król c u 
krow y we F ran cy i, um ierając, pozostaw ił sw o je j 
rodzinie sporą liczbę  m ilionów , które m łodzi pano
w ie Lebaudy tracą  na sw ó j sposób. N iedaw no umarł 
jeden z m łodych  L ebaudych , znany w  św iecie pa
ryskim  pod nazw ą „p e tit  sn cr ie r". P rzez  pew ien 
czas nazw isko L ebandych  było m niej głośnero, aż 
oto nagle w ypłynęło zuow n na pow ierzchnię dzięki 
Jakóbow i Ijabandy’em o, ! bratu zm arłego „m ałego  
cu k row nika". J acęaes  L ebandy w  niew iadom y do
tychczasow o spoBÓb został... cesarzem  Sahary, o cz y 
w iście z w łasnej łaski. Oto przeb ieg  te j h istoryi. 
Jacąues L ebandy z flo tą  swoją, z ło ż o rą  z ja ch tów  
„T ra n g w ita " i „D a h lia " , zaw inął do portu Las 
Palm as na w yspach  K anaryjsk ich . Udał się natych 
m iast do gubernatora i prz6dBtaw ił mu się jako 
Jakób I, cesarz Sahary. P . Jaeqes Lebaudy —  w e
d ług sw ej w łasnej reiacyi, w zią ł w  posiadanie k ra j, 
leżący  w północnej A fry ce , pom .ędzy przylądkiem  
Juby, a hiszpańską kolonią R io  d’O ro i za łoży ł tam 
c^Barstwo pod nazw ą Sahary ze stolicą  T ro ja . A le  
gubernator p rzy ją ł obojętn ie  tę n oty flk acyę  n ow ego 
m onarchy, a co gorsza  h iszpańskie władze na w y
spach K anaryjsk ich  sk on fiskow ały  cesarzow i Sahary 
skrzyn io z b io o ią  i nabojam i, tudzież w drożyły 
śledztw o, czy  ja ch ty  je g o  posiadają legalno papiery 
okrętow e. Lebaudy zw rócił się do konsula francu 
skiego, s le  ten odpow iedział m u, że w ładzo h iszpań 
skie czynią ty lko sw oją  pow inność. N ow y cesarz 
Sahary irim o tych  n ieprzy jem ności pozostał na w y 
spie Faertavoutnra, gd zie  zam ierza stw orzyć „p od- 
st-w ę  op eracy jn ą" dla pochodn zd obyw czego  do 
A fryk i. Jakiś dow cipniś nazw ał L ebau dy ’ego Tarta- 
riuem II. ale część prasy hiszpańskiej nważa n o 
w ego cesarza nie za narw anego m liooora , lecz 
awanturnika, który może p rzysp orzyć k łopotów  rzą 
dowi hiszpańskiem u i w zyw a gnbernatora, ażeby 
p o łoży ł kres te j arlekinadzie.

Wydalanie żydów. Z K 'jo w s  donoszą, że w y d a 
lono stamtąd w szystk ich  robotn ików  i rzem ieślników  
żydow skich, k tórzy  nie posiadali książeczek zarob 
kow ych.

Klub kobiet W Indyach. R odow ite  H induski na- 
śiaduią teraz w  Indyach panie am erykańskie i an
gielsk ie w  zakładaniu kobiecych  klubów, —  Klub 
Aikya-VaidnRria Streesam orha je s t z nich najli- 
canisjszym , w ykazu je  bowiem 1168 członków . K iub 
ten je s t bardzo ruch liw y i zairaujo się prrodow szy- 
e kiem propagandą feminizmu. S oeya ln r klub H in
dusek w B om oaya liczy  ty lko 135 członków ; j e 
dnak są to w szystko kobiety w ysoko w ykszta łcone 
i zajm ują się w yłącznie badaniem k w ssty j socval- 
nych. K lub Snmoti Sam iti w Baran-igar szerzy  fąeę 
em ancypaeyi kobiet za pośrednictwem m iesięcznika 
redagow anego i drukow anego przez kobiety

Parasolki dla koni. W  P aryżu  jn ż  przed kilka 
latj zaprow adzpno dla koni kapelusze, które miały 
obron ie iby rozynantów  przed upałem G m eczoy m . 
K apelusze u przyk rzy ły  się obecnie, oczyw iście  nie 
komnm, i cz indziom , w ię c  jak iś  pom ysłow y fa b ry 
kant zaczął w yrabiać parasolki dla ty ch  szlache
t n y !  czw oronogów.^ P a ra so lk i te, m niejsze nieco 
ed „ lu o z k ie h " , um ieszczone są na g łow ie  kouo , 
n iby pióropusz daw nych czasów  rycerskich . P a ra 
solki, szeleszcząc na.l uszami koni, spraw ia ją  im 
niem iłą w idocznie dystrakcyę, prócz tego niektóre 
konie płoszą się na w idok swoich kolegów  z ezer 
wonem i lub białem i parasolkam i. A le  panio są z a 
dow olone, a to je s t  głów nym  ceiem  tej m odnej 
kio wątły i.

Repertuar Teatru miejskiego.
W  sobotę: rT annhaaser" (Ostatni występ Bandrow- 

skiego).

Z kafenriarza. W  piątek 17 lipca: Aleksego w. i Mar
celiny p ; y  sobotę 18 lipca: Szymona z Lionicy i Ka- 
1 a -?’ j y  oiodzielę 19 lipca: W incentego ii Paulo.
„  w ,  słońca 17-go lipca o godzm io 3 mi at fil; 
zacnoa o godzinie 7 minnt 39; długość dnia godzin 15 
minut 48.

2 krckowakiegi absacwstciynm. Dnia 16 lipca pugoda; 
ermometr doszedł od 12 0 do 2 1 0  C.; barometr powoli 

opadał
Dnia 16 lipca o godzinie 7 rauo stan barometru 741 2 

mm, termometru 18'6 C.; wiatr południowo-zachodni.
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kolorystyczny, marmurowo-eteryczny, pastelowo-mo
numentalny, miniaturowo-kolosalny, humorystyczno- 
tragit-zny, opisowo-dramatyczny, śliczny ooemat mo 
dernistyczny. (Sic!) Wiedeń, 1903. Str. 40.

„ C ó r k a  p r o k u r a t o r a " .  Krotochwila w 1 
akcie. Spolszczył M M. Londyn, 1904. Nakładem 
polskiej partyi socyalistycznej

„ P o k o n a n i  z w y c i ę z c a m  i." Dramat w 3 
aktach, napisał JanKo. Wydanie drugie. Londyn, 
1904. Nakładem p. p. t.

W o i o s c i  la i t m e ,  iiteractie i artystyMie.
Seiną rocznicę urodzin Mosena obchodzo-

u zj ście w Saksonii. Jalinsz ilosen, urodzony 
r‘ W Szwajcaryi, umarł

” r' u ,  , T  °'deubnrgu. Poematy „Pieśń o ry
cerzu ahnie" i „Ahaswer", piękne w szczegółach, 
ale niejednolito w przeprowadzenia myśli przewo
dniej, y y jego e.erwszemi utworami, po których 
nastąpi ca y Bzereg rozmaitej wartości utworów. 
Juliusz Hosen jest autorem pieśni „Tysiąc wale
cznych opuszcza t irszawę". Gdy wybuchło powsta
nie w r. 1830, Mi.sen zaciągnął 8ję -jak0 ochotnik 
do armii polskiej i odbył chlubnie całą kampanię. 
Były to czasy. y w Niemczech dzierżono wysoko 
sztandar wolności i opieweno braterstwo lądów. — 
Czasy zmieniły, się i to nadzwyczaj gruntownie. 
Jfommsen, Hartmaun > rozmawa mali hakatyści zro
bili swoje.

— Nowe książki:
„ S i o s t r y " .  Sztuka w 4 aktach, naoisał Ma- 

ryan Witaliński. • Kraków, 1904. Z  portretem 
autora

„ C z y ś c i e c  S ł o w a c k i e g o " .  Realistyczno- 
fantastyczny, satyryczne - symboliczny, dźwiękowo-

*TtBHrnrc'

Dział ekonomiczny,
Ze spriw naftowych. Donoszą z Wiednia: Po 

wczorajszem posiedzenia Towarzystwa „Petrolea" 
wydano następujący komunikat:

„Rokowania o założenie „Petrolei" doprowadzo
no dziś do zaaowalniającego wyniku , usunąwszy 
trnduości, które się wczoraj wyłoniły i po btzwa- 
rnnkowem przystąpienia Towarzystwa „Potok". — 
Prowizoryczny komitet, przewidziany w regulatywie 
„Petrolei", ukonstytuował się już i natychmiast 
rozpocznie swoją czynność. Właściwa czynność je
dnak rozpocznie się dopiero po nadejścia koncesyi 
ze strony władz kompetentnych." —  Organizacya 
„Petrolei" obejmuje całą produkeyę surowca gali- 
cyjssiego, którą na r«k bieżący onliczono na 55.000 
cystern Prawdopodobnie zwiększy się też produ
kcja, gdyż nowa organizacya już z góry zapewnio 
ny ma eksport do Niemiec.

W  Londynie odbyło się wczoraj zgromadzenie 
„Telega Oil Company", które zajmuje się wydoby
waniem ropy w Ran unii. Towarzystwo miało do
tychczas akcyj za 320.000 funtów szterlingów. 
wczoraj podwyższyło kaDitał akcyjny o 80.000 f. s. 
Ateye te objęła berlińska „Disuonto Gesellschaft" 
i Bleichróder. Produkcya w Rumunii ma być użytą 
głównie do eksuortn do Niemiec. Spółka zamyśla 
eksportować do Niemiec tylko surowiec i rafinować 
go w Niemczech. Jestto tasama spółka, która bez
skutecznie starała się o zrobienie podobnego inte
resu w Galicyi.

Stacye kolejowe. Z  Wiednia donoszą: Minister
stwo kolei żelaznych zatwierdziło z pewnemi zmia
nami przedłożone przez gUicyjski Wydział krajowy 
za pośrednictwem dyrokcyi kolei państwowych we 
Lwowie przerobione plany sytuaeyjne i torowe dla 
stacyj, względnie przestanków, i miejsc do wyła
dowania: Urzejowice, Krzeozowice, Kańczuga, Ło- 
pnszka wielka, Monasterz, Iladle szklarskie, J awor- 
nik polski i Szdary, oraz nowo wypracowany plan 
sytuacyjny i torowy dla stacyi Przeworsk, znajdu
ją-,ej Bię w okresie budowy wąskotorowej kolei lo 
kalnej Przeworsk Bachórz (Dynów).

Telepato i tsleliiito 
wiadomości „N. Reformy'1

z dnia 16 lipca
Lwów. Rada szkolne krajowa mianowała Wł. 

G ą s i e c k i e g o  dyrektorem 3-klasowej szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Wieliczce.

Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Mini
sterstwo handlu zamianowało praktykantów 
pocztowych: Lubomira SI oz e r  a w Krakowie. 
Kunraaa S a d o w s k i e g o ,  Izaaka II o f f ra a 
na i Witolda W . ś n i e w s k i e g o  we Lwo
wie, asystentami pocztowymi, a galicyjska dy- 
rekeya pocztowa przeznaczyła Slozera do Kra
kowa, Hoflmana do Dembicy i Wiśniewskiego 
do Buczacza,

Lwów. Ministerstwo wyznań i oświaty prze
niosło Juliaua Z u b c z e w s k ^ g o ,  dyrektora 
żeńskiegc semiuaryum nauczycielskiego we Lwo
wie, na posadę dyrektora męskiego semina- 
rynm nauczycielskiego w Stanisławowie.

Lwów. Sekcya finansowa Rady miasta uchwa
liła poprzeć przedsiębiorstwo budowy kolei Za- 
kopane-Świnica moralnie i wnieść v tym celn 
petycyę do Sejmu o uchwalenie bndowy tej 
kolei; nadto zaś udzielić pomocy finansowej 
przez zagwarantowanie 6%  dochodów od ka
pitału 100.000 K, co przedstawia ewentualne 
ryzyko gminy na 4000 K rocznie.

Zapomogi dla powodzian.
Lwów Prezydyum namiestnictwa wyasygno

wało 6000 K dla powodzian powiatu bocheń
skiego, 2000 K dla powodzian miasta Krakowa, 
4000 K dla powiatu krakowskiego.

Lwów. Prezydyum namiestnictwa wyasygno
wało w dalszym ciągu dla powodzian w Kia- 
kowie i okolicy 6000 K, oraz 2000 K dla po- 
wiata brzeskiego.

Cesarz udzielił ze swej prywatnej szkatuły 
dla powodzian galicyjskich zapomogę w kwo
cie 25,000 K.

Budapeszt, 16 go lipoa. Pszenica na październik 7'16  
de 7-17. t.jyto na październik 6.17 d> 618. Owies na 
pŁźdżiet aik 5 27 do 5 28. Knkurydza na lipień 6 31 do 
6 32. Knknrydza na sierpień 6‘25 do fi'27 Kukurydza 
na wrzesień 6 30 do 6 o l Kukurydza na maj r-
5 03 do 5 04. Rzepak na sierpień II iO do l l -50.

Usposobienie mierne, chęć kupna rezerwowana, oferty 
spokoj ue; p goda piękna.

Kronika Iwowska.
L w ó w ,  18 lipca.

Marszałek kraju hr. Stanisław Badeni wyjechał 
na kilka dni do Wiednia, skąd udajo aię na cało- 
miesięczny urlop do Radziechowa.

Wykład habilitacyjny. Na wydziale filozofi
cznym tut. Uniwersytetu odoyl się wykład habili
tacyjny dra Bolesława Mańkowskiego na docenta 
pry w. pedagogiki.

2 uniwersytetu lwowskiego P. Włodzimierz 
Starosolski uzyska) wczoraj stopień doktora praw.

Odsłonięcie pomnika na grobie ś. p. Ostapa 
Terleckiego, twórcy rasko-ukraińskiej party; rady
kalnej, odbyło się onegdaj na cmentarzu Łyczakow
skim. Na grobie przemawiał dr Starosolski. poczem 
olśniewano hymn ukraiński „Sicze ne wmerła".

Wycieczka naukowa. Wydział krajowy wysyła 
granicę cięciu inżynierów krajowego biura me

lioracyjnego dla przestndyowania kanalizacyi rzek 
1 kanałów spławnych. W  wycieczce nanaowej we- 
zmą udział: 2 praktykantów robót publicznych,
starszy inżynier Stanisław Szczepanów ski i Paweł 
■łyrdoń, kierownik tarnowskiej ekspozytury Fran
ciszek Uetulani, przeznaczony na kierownika eks
pozytury krakowskiej, w której okręgu ma być 
rozpoczętą w roku 1904 bodowa Kabała K-aków- 
Dziedzice, wreszcie dwaj kierownicy budowy przy 
r„ oiach publicznych, kierownik regulacyi Bugn 

1 D.ymi m Czernik i kierownik regmacyi górnej 
sekeyi Białej, Adam Różański.

Wymienieni inżynierowie mają się najpierw n- 
dac do I ragi, dla obejrzenia robót kanalizacyjnych 
na W ełtawie i Łabie, a następnie do Berlina, dla 
przestndyowania kanału, łączącego Odrę ze Sprewą, 
kanału haweiskiego i finowskiego, a przedowszyst- 
kiem znajdującego się w rokonstrukcyi kanału tei- 
towskiego.

Pierwszy egzamin z nauk kupieckich odbył
się w szkole imienia królowe^ Jadwigi przed fa
chową komisyą od d. 1— 4 b. m,, wobec delegatów 
R a d y  miejskiej i stanu kupieckiego. Egzaminowano 
te uczennice, które ukończyły z dodatnim postępem 
2-letni kurs handlowy tej szkoły. Do egzmninu za
siadło z 34 publicznych uczsnnic 25; z tych uzna
no za uzdolnione 23. Eszamm odbywał się z ra
chunków kupieckich , stenografii, buchaiteryi poje
dynczej i podwójnej, korespondencyi kupieckiej pol
skiej i niemieckiej, geografii handlowej, towaro
znawstwa, prawa handlowego i wekslowego.

Dola Organistów. Wczoraj odbyła się narada 
komitetn wykonawczego orgaDisiów, na której u- 
chwalono czynić jak nąienergiczniejsze zabiegi 
u konsystorzów i Wydziału kraj., aby już w br. 
wyjednać u Sejmu poleDSzenie doli organistów, a 
przedewszysikiom wystarać się u kou sysmrzów o 
wydanie w tym celu przez Wydział krajowy żą
danej.

Uwięzienie oszusta. Do pewnego akademika 
zgłosił się przedwczoraj jakiś dość elegancko ubra
ny mężczyzna, w wieku oKoło 35 lat, a przedsta
wiwszy Bię jako Aleksander Sosna, emigrant z Prus, 
prosił o pomoc i opiekę. Akademik ów nie odmó
wił mu na razie pomocy, ale dla wszelkiej ostro
żności zapytał telegraficznie p. Kowalczyka, redak
tora „Górno-Ślązaka", kto jest ów Sosna i co go 
skłoniło do ucieczki z Prus. W  odpowiedzi otrzy
mał akademik telegram: „Facet oszust, aresztujcie 
natychmiast. Kowalczyk".

W obec otrzymanej opinii, akademik przedłożył 
telegram policyi, która aresztowała Sosnę, OBadza- 

I jąc go w aresztach aż do wyjaśnień oprawy.

Nr. 160 3

cy kamerdynera Centry usiadł w fotelu na 
krótki czas. Lekarze skonstatowali, że wypu
szczenie płynu z jamy oułucuowej było niedo
stateczne i że płyn n a  n o w o  s i ę  g r o m a 
dzi .  Wskutek tego n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
s i ę  z w i ę k s z y ł o .

Wiedeń. Według ostatnich wiadomości o sta
nie zdrowia papieża nastąpiło znowu powięk
szenie się eksudatu. Ponowna operacya jest 
jednakże niemożliwa wobec wielkiej słabości 
chorego. Dziś o godzinie 12.50 dr Lapponi raz 
jeszcze zbadał pap:eża, poczem miał do jedne
go z korespondentów wyrazić obawę, że pa
pież dnia dzisiejszeno już nie przeżyje.

Walk? io śmiercią.
Rzym, Kardynał Gennari, który od udziele

nia papieżowi ostatn;ch sakramentów, dziś po 
raz pierwszy dopuszczony został do niego, wy
raził bolesne swe zdziwienie z powodu zmian, 
jakie zaszły w stanie chorego. Kardynał za
znaczył, że obawia Się, iż Lson X IIT w l i 
c z y ć  b ę d z i e  p o a o o n . e  d ł a g o  i b o l e 
ś n i e  z e  ś m i e r c i ą ,  jak Benedykt XIV.

Sen śmierci.
Rzym. Monsignor Angeli powieaział dziś dc 

jednego z korespondentów, że papież popada 
zwolna w s e n ,  p o d o b n y  do  ś i r i e r c i .  — 
I on przypuszcza, że paDież nie przeżyje dnia 
dzisiejszego. Lekarze mimo to zdecydowali się 
dokonać jeszcze jednej operacyi.

Polacy wobec hampolii.
Wiedeń Do „N. Fr. Presse" donoszą z Pe

tersburga, że tamtejsze Koła polskie(?) życzą 
sobie, ażeby tron papieski objął po ueonie 
X III kardynał R a m p o l l a .  Życzą sobie zaś 
tego nietyle z symualyi do kardynała Ram- 
polli, ile z niechęci do sprzyjającego Niemcom 
kardynała V an  n t e 11 i.

Cofnięty zakaz.
yfiedeń. Wydany czasu swego z powoda zajść 

między katolikami a wszechniemieckiemi stu
dentami zakaz noszenia barw, został z dniem 
dzisiejszym cofnięty.

W wałce z obstruKcyą.
Budapeszt. Na dzisieiszem posiedzeniu Sej

mu węgierskiego przyszło znów do scen bar
dzo burzliwych. Opozycya usiłowała zmusić hr. 
K h u e n a ,  aby w sprawie węgierskich postu
latów narodowych, mianowicie co do armii dał 
obowiązujące wyjaśnienia i zapewnienia. Pre
zydent gabinetu odpowiadał wymijająco, za
znaczył przytem, żo niektóre ustępy jego wczo
rajszej mowy źle zrozumiano Pomiędzy nim a 
posłami B a r a b a s z e m i P o l o n y  i mp oraz 
wogóle między większością rządową a opozy- 
cyą wywiązała się z tego powodu gwałtowna 
wymiana zdań. Gdy hr. Khuen zawierał ugodę 
z Kossuthem, stronnictwo niezawisłości żądato 
od niego, aby oznajmił cesarzowi, że w racie 
ponownego wniesienia nowej ustawy wojsko
wej przejdzie ponowuie do obstrukcyi. Człon
kowie partyi niezawisłości pytali się więc 
wczoraj nr. Knuenai, czy spełni:' to zlecenie 
i co cesarz na to odpowiedział, Hr. K h u e n  
oamówił wszelkich wyjaśnień w tej sprawie, a 
prezydent Izby zniewolony był użyć całej swej 
powagi i władzy, aby uśmierzyć wywołaną tem 
wrzawę.

Wiedeń. W  tutejszych kołach poetycznych 
budzą wypadki w Budapeszcie wielkie zainte
resowanie. Ogólnie pannje zdz’ wienie, że par- 
tya niezawisłości jnż przy mowie programowej 
Knuena rozpoczęła obstrukcyę. Inne bowiem 
przedłożenia rządowe dałyby jej dogodniejsze 
do tego pole. Wnoszą z tego, że opozycya pra
gnie przekonać hr. Knuena zaraz na wstępie, 
iż nie powiedzie mu się bez ustępstw zasadni
czych przywrócić normalnych stosunków. —  
Znawcy stosunków węgierskich wyrażają prze
konanie. że jeśli hr. Khuen nie rozwiąże Sej
mu, nie zdoła się utrzymać na stanowisku.

Możliwość wojny.
Londyn. „Biuro Reutera" donosi z Portu Ar 

thura: Obrady rosyjskich dyplomatów i innych 
urzędników ukończono. Ostatni pociąg spe- 
cyalny odwiózł wszystkich do Moskwy. O b r a 
d o w a n o  n a d  m o ż l i w o ś c i ą  w o j n y  Od 
czasu przybycia ministra wojny Kuropatkina 
przygotowania wojenne wzrosły i wojsko odej
dzie do Mandżuryi. Przedsiębiorcy w Porcie 
Arthura otrzymali polecenie przygotowania ma 
teiyalu pod budowę baraków dla 20.000 ludzi.

Waszyngton. Biuro Reutera donosi, że mię
dzy Rosyą a sekretarzem stano Hayem nastą
piło porozumienie w sprawie Mandżuryi. Hay 
zgodził się na warunki Rosyi, gdy tylko o- 
twarte będą wszystkie porty w Mandżuryi dla 
światowego targu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

N A D E B Ł i l  M I S .
(ADykułj w tym dzisle nie pochodzą 

F.edskeyik
od

Choroba papieża.
(Telegramy ,JH. Roformy"

br Bernard EngULnder
lek a rz  ch orób  K obiecych  i akuszer, m ieszka  obe
cnie przy ulicy Starowiślnej, 4, i ordynuje od 

godz. 11— 12 i 2— 4. Telefon 471.

Dr Franciszek Dobija
b. d łu goletn i lek a rz  w Bognminia na Śląsku  au- 

stry&ckim , o rd y n u je  w b. s.

w M £i i>y e n b a d  iiie
Haus Regensburg naprzeciw Kreuzbrunn-Kclu- 

mnaay. 1267 26 30

Cosi ił
nowy środek dc wywoływania fo
tograficznych film płytouych, ru

lonowych itd

b e z  ciemni
przy świetle dziennym lub stnez- 
uem (prawnie chroniony) do naby
cia we wszystkich tego rodzaju 

handlach.

C n  v  i n  n'e i est WC5I® farbowanym 
G A I  I I  wywoływaczem. 1738 2 21

C ~l Y  j f. nie wymaga zgoła żadnych no- 
U A I I l  WyCh przyrządów i można ga 

zawsze użyć ponowoie.
Tylkc dla odsprzedających

TffKHFstwo wywozowe C ciii
(Coxm-Export,-GeseIIschaft). 

Wieden, l i la ,  Breitegasse 9.

ęg 9651 'oBaiiiSłaująHg
2 MOUBjdajJoj. eizbJH S M SpBsoi bajupl o z jq  

-o p  i? u u s  bu iaz.j:jo  ‘ u ij^ jo td u o iu  uioiMifz&l eob fB p  
-■BjM I 0ia e ;.d o ł.io j u a  n o k L e jid ’‘ eu8AVoąo^*A a z jó o n

‘S g r o i m

663 —. 
Aicyo 
Akcye 
Akoye

16 lipca).
donosi: StanRzym. „Agoncya Stefauiego" 

zdrowia Ojca św. jest niezmieniony.
Rzym Papież w nocy SDał  ma ł o .  Był pra

wie ciągle rozdrażniony, nie chciał przyjmować 
pokarmu i napił się tylko trochę czerwonego 
wina.

R/yrc. Ze wszystkich stron świata nadeszło 
tu dotąd przeszło 20.000 depesz.

Biuletyny.
Rzym. O godzinie 9 rano wydano następu

jący biuletyn:
Papież przepędził noc mniej spokojnie i bez

sennie. Ogólny stau niezmieniony. Tętno 33, 
ciepłota, ciała 36*3°, liczba oddechów 36.

Niebezpieczeństwo zwiększyło się.
RzytKi. Lekarze Mazzoni i Lapponi stwier

dzili u papieża silne przygnębienie i są bar
dzo zaniepokojeni brakiem pokrzepiającego snu. 
Papież rozmawiał w nocy z lekarzami i prosił, 
aby mn pozwolili witać z łóżka i siąść w fo
telu. Lekarze zgodzili się i papież przy pomo-

Kur?a letegrfcfśczfia
Wledut, 16 lipce Zkmknieait giełdy o g. 3’30.
Ak.jye anst.-yackiegc Żalcladi kredy te zego 

Akoye węgierskiego aakładn kredytowego 7 3 1 — . 
Augiojanka 274'50. Akoye Unioubanku 525'— . 
'Ićudorbankn 411*— . Akoye BackTereina 482 50 
Bodeiicredit 923'— . Akoye Galicyjskiego Banku hipot* 
ornego — '— . A»cye kole; ^sństwf wyoh 669-75. Akoye 
kolei p<..a<iniowej 82-50 Ajkoye N. Tr,m w»y( lit. A. 
—- .akoye N. Tramwaye lit. B. — •— . akoye ko
iel Elbethal 419 50 Akcy > loisi Pótnoonej 54JO. Ak 
oye kolei Cierniowieokioj 575 — . Akoye Aip.uy 371 — , 
Akoye R.im» Mnranyi 4 6 5 — . Akoye Fragskiegr Towa 
raystwr żeiŁ“iiego 1630'— . Akovc fabtyki broni 349 — . 
Akoye tureckie tytoniowe 356 — . Obligasye węgiersku 
inieiLDiiaoyjne 98 70. 'Gnta majowa !90'4>. A astry*,ilu 
renta korMKrwa iOO'40, Węgieiska rent* koronowa 9,435 
56 i. Listy Towarzystwa kredyto-rago zwsalbieg* 93'66. 
4%  Listy Baiita krajowego 38'75, 4 " / ,%  Lisvy Banku
krajowego 102'25. 4°/. Listy Bani r hipoteornego x8 — . 
4’/,° /, Listy Banku hipoteu mego 101-— . 5*/, Listy Ban
ka hipoteoineg"1 l l l '9 0 ,  4°/^ Galicyjskie oM<gf.oy> pro- 
pinaoyjne 100‘2ff,. 41/,  Galicyjssa pożjotka krajów* * ra
ka 1893 9 415 4°/, Jożycikr ciastu Lwowa 96 35 
Lobj tareokl# 12175. Msrki 117-32 Ruble 253 — .

Usposobienie mimo słabszych amerykańskich sprawo
zdań na doDrt sprawozdania o żniwach silne.

Cukier 20 40 -pokojay. Spirytus 42-40 bez zmiany. 
Nrfta niezmieniona.

Przy p e t  i  z a M a c k , przy ń M M  i zapisach
pamiętajmy

C T m  arzystwie „ffiofr lM ot ej‘ ,
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ODEZWA.
Tow „Z re form ow a n ie  W ychow anie 
i N a u cza n ia 1* o  n le z b e d n e j  p o 
t r z e b ie  r e f o r m y  s z k o ln e j  —  do
nabycia w« wszystkich księgarniach, 
w Zarządzie we Lwowie, ul. Gołębia 10, 
w Krakowie oddział, ui. Zybilkiewicza 
7, II. p. —  7 str in 4o —  15 centów. 

1678 6 l l

ę©<ŁO©?“ S s d o o©©o ©©©o ©o o o o ©o ©g

L a k i e r
do tablic szkolnych I

czai ny, matowy. O
wj robu F r . H aaa ’a  w O stra w ie

morawskiej i inne §
polecają 1836 4 0 g

R E I M  i  S p ó ł k a , ,
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 

5©©O0©©OGO©©OOOOO©8i

A d w o k a t  S A L Z
w Tarnowie

poszukuje Konoypienta na
stalą posadę. 1773

OPUŚCIŁA PRASĘ 
najnowsza powieść współczesna, na 

tle stosunków rosyjskich, 
pod tytułem:

feim lasileiiGZ Gardów
napisał

J ózef Glada.
Cena 4 korony. 1555 4 10 

Bo nabycia we wszystkich księgarniach,

Bardzo wielks 1775

K S I Ę G A  R N  I A

fi. M m  i Si, i  Kralowie
otrzymała na skład główny nowość:

Lis ty  rosyjskie
(Rosyjskie polonofilsiwo i słowianofil- 
stwo. Września w opinii rosyjskiej. 
Sprawa Stachowicza i legalna opozy- 
cya. Cerkiew a sekty. Obrazki z życia 

duchowieństwa prawosławnego).
Cena egzemplarza 1 kor. 50 h.

1792 5 5

KONCYPIENT
przyjm L posad? w biurze adw okackiem , lub 
notaryalnem w  Krakowi?. —  Adres: U. S a s ,  
p o s t e  r e s t a n t e  K i o k ó w .  1767 2 3

F A B R Y K  A  O B U W I A
w tutejszem  państwie P O S Z U K U J E  konnsentr obuwia n»

25 £ Ł & t b < ^ J | C * C 3^
dla owych dwóch w Krakowie istniejących handli. Zastępstwo to daje stał6 utrzymanie. Dochód 
roczny w przybliżenia 5000 koron. Kaucya 5000— 6000 kor. bezwarunkowo wym agana Dokła
dne zgłoszenia pod : „B I. B . 4 £ 5 3 “  przyjm uje R u d o l f  H o s s ę ,  K r a k ó w ,  R y n e ic  ffł . 5 .

H .

Rządowo upraw niona

t a i
pod firmą

K . B *zą>ca i O h m u r s k i  w  K r a k o w i
p r z y  u l .  ś w .  U e r t r i u l y  p o d  N " .  4 ,  1585 3 o

wyrabia pod kontrolą komisyi Przem ysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow.
wodty minenalne sztuczne

odpowiadające “kładem chemicznym wodom : BILIŃ SK IEJ, GIESHFEBLERSKIEJ, 
SELTERSKIEJ, KICHY, MAJ-' YE XB A D ZK rE.J, HOMBFRG KISSINGEN, tudzież 

s p B c y a l n e  l e c z n i c z a  
jak : litową, bromową, j"dow ą, żelazistą, kwaśną, oraz w o d y  le czn icze  n o rm a ln e  

z przepisu 1'rof.  Jaw ors k ie go•
Sprzedaż e.ząstkowa w aptekach i drogueryach — Cenniki na żądanie franco.

rachunkowości państwowej I buchal- 
teryi, pod kierunkiem rutynowanego c. k 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Basztowej

Na ulicę Kopernika Nr. fi.
Nauka zwięzła, pewna w kursach zbioro

wych i pojedynczo. —  Dla I an osobne godzi
ny, — Dla zam iejscowych odrębny system -lauki 
W arunki car Izo przystępne, dla niezamożnych 
bezpłatnie. 1581 13 30

^  O C H ^

Ostrzeżenie!
 -o——

Publiczność poczuwająca się do 
popierania przemysłu rodzimego —  
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. N i e m o j o  w s k i e g o  
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła
szcza prowmcyonalni, którzy z po
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
wzbraniają się utrzymywać na skła
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „Wyrób krajowy** i Pu
bliczności żądającej wyrobów krajo
wych , sprzedają lako takie, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzająo- 
przemysłuwi rodzimemu i mnie wiel
ką krzywdę.

Oświadczam w ięc, że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod tirmą: S. 
W, N i e m o j o w s k i ,  że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel
kie więc wyroby papierowe bez po
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„Wyrób krajOwy**, nie są w kraju 
wyrabiane, a c i , którzy je jako 
wyroby krajowe sprzedają, popeł
niają nadużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych kupców, którzy je 
uprawiają. 1324 12 o

S. W . Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.

iiupię automobil
używany, w całkiem dobrym stanie.—  
Zgłosz wraz z podaniem ceny przyj
muje GŁ Agencya Dzienników i Ogłosz. 
J. Hopsasa i A. Salomonowej, Kraków. 

1768 2 3

Większa r a t o m  nafty
poszukuje Absolwenta wydziału 
mechanicznego w wyższej szkole 
przemysłowej, kawalera , przynaj
mniej z jednoroczną praktyką w 
większej fabryce maszyn, któryby 
skłonny był obok zawodowych czyn
ności , objąć także część ruchu. —  
Zgłoszenia pod Nr. 1772 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy.** 

1772 2 2

M o i » e  1  &
w ybierane, w ielkie, dobre do sm ażeria , lub 
na m arm oladę. wysyła opłatnie za zaliczką 
w 5-klgr. koszykach pocztą za 3 kor. 50 hal., 
lub 100 klg netto koleją opłatnie za 50 kor. 

O. M , S 1 I . K E K R U S  C H  , 
1765 2 2 Z A L E S Z C Z Y K I .
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W c. k. rząd. upraw. Zakładzie weskowo-naukowym
emeryt, rotmitrza A d o l f a  K o r i i b e r g e r a  w  K r a k o w i e ,  rozpoczynają się 
nowe K u r s a  p r z y g o t o w a w c z e  wstępne i główne do egzaminu kwalifika
cyjnego dla j e d n o r o c z n e j  s łu ż b y  w o js k o w e j  ( I n t e l l i g e n z -  

p u u f u n g )  w dniu 1 w r z e ś n ia  1 0 0 3  r .
Wytrawne siły nauczycielskie, znakomite rezultaty egzaminacyjne, tania 

nauka, wygodny P e n s j o n a t ,  zaopatrzony w ilustrowane pisma w różnych 
ięzylsach, oraz w dzienniki, fortepian, gry towarzyskie itp , staranna opieka 
rodzicielska, ścisły nadzór lekarski, własna łazienka itp., nadają „Instytutowi** 
znamię p ie r w s z o r z ę d n e g o  Z a k ła d u .

Zakład wejskowo-naukowy w Krakowie przygotowuje kandyda
tów, posiadrjących wymagane kwanfikacye, również do bezpośredniego egza
minu kadeckiego, bez potrzeby poprzedniego uczęszczania do jakiejkol- 
wiekbądź szkoły wojskowej, jak niemniej przygotowuje do wszelkich innych 
egzaminów wojskowych. —  Dokładnych wyjaśnień udziela Dyrekoya Za
kładu przy ul. Karmelickiej L. 24.

Z tym Zakładem połączone jest Biuro informacyjne dla wszel
kich spraw wojskowych, koncesyonowane przez c. k. Władze wojskowe 
i cywilne. 1727 4 6

: u r : u _  r ' 'm m  m

A  piekarza
a .  t h : e r b .e g o  b a l s a c h

n Ł jle p s z j»  a y e t e t .  c z n y  r r o d e k  d o m o w y
przeciw zboczeniom w trawieniu, osłabieniu, nudności, zgadze, rozdyma- 
niu i t. d., łagodzi kasze1, uśmierza kurcze, usuwa flegmę, przeczyszcza. 
12 małych lnu 6 dużych słoików opłatnie wraz ze skrzynką 4 kor. — 
A p t e k a  p o d  „ A m o łe m -S t r ó ź e m “  A .  T h ie r r e g o  w  P r e g r a d z l e  

p o d  R o h lt a o ł i -S a n e r b r u t in .
Piawdzlwy tylko ze znakiem ochronnym, jak obok.

Zaleca się bardzc braó ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki
wypadek. 1448 7 20

Phłrmra u let,iie&0 przyjmie się\ / l i ł u p  a  handlu mieszanego na 
Ś'ązkn austr. —  Zgłoszenia: J. Tichaw- 
ski, Strumień pod Bielskiem. 1763 2 3
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Propinacye
w miejscowościach:

SZCZAWNICA wyżną i niżna, 
Sromowce wyżnę, średnie i niżne — 
CZORSZTYN. Hałuszowa, Klu- 
ezkowce i Krośnica —  są od I 
stycznia 1904 r. do 31 gru
dnia 1910 r. do wydzierżawienia.

Zgłoszenia przyjmuje: 
DYREKCYA Ako. Browaru 

w Tenozynku. 1753 3 3

Centralne ogrzew ania i w entylacye
wszelkich systemów,

w o d o c i ł t  g i  i  k a n a l i z a c y e
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie I suszarnie,

 I oa w ietlenie gazowe ~
projektuje . wykonuje

Inż. Leonard Nitsch i Spółka
Biuro techniczne I Zakład instalacyjny 

w Krakowie, nL Łotejowa 18, parter, Nr. telefonu 381
Kosztorysy bezpłatnie. —  Najlepsze refereneye. 820 46 50

5  kg. koszyk morel . . . . K 3’60 
„  czereśni . . . „  4-—
„jabłek, gruszek, śliwek „ 31—

opłatnie do każdej stacyl pocztu we j wysyła

Jan Stefanović, Ung -Waisskirchen
(Połud. Węgry). 1746 5 10

języków: w.loskiego: an- 
l i a U n a  gielsKingo i rosyjskiego.
Wszelkie l lo m a c z e i i ia .  Kraków, ul. 
Mikołajska Nr. 17, I. piętru . l i 82 19 O

!!Swiezy Miod pszczelny!!
ł  gwarauoyą ta  prawdziwość jakuści, wysyła 
w 6 -k ig r . puszkach za pobraniem pocztowem 
6 kor. opłatnie J .  r .e n o z o r  w Mikullńcach.

1742 6 10

Kilkakrotnie 
I odznaczony,

© -Jakc najstosowniejszy, bardzo piękny

! podarek na wesele, imienmy, I 
0 urodziny, na jubileusz lub 

z powodu ijkip uroczystości 
lub okoliczności,

Założony 1 
w r. 1879.

* > 4  I 
1&

nadaje się najlepiej portret naturalnej w ielkojci, gdyż 
jest on nietyl^o przyjem rą niespodz.anką, ’ ecz służy
także za piękną ozdobę ściany w pokoju i i—tizym uje
zar<.oem zawsze swoją wartosd. Stosowny także jako
miła wieczna pamiątka (zwłaszcza po z m a r ły c h ).—

Takie portrety wykonuje się jak  najlepiej podług U a i d c j  przysłanej fotografii (także z 
grupy). ( 0  Fotoprafą zwraca się nieuszkodzoną Za najwierniejsze podubiet.stwo I trwałość 
naj-zetelniej8ze Doręczenie. Format. 40:50 centym tr. Fena 3 złr. — Dostawa w 10 aniach.
Setki pism z uznaniem ze wszyst., nawet naiw yższych kół, można oglądać każdej chwili

S ir g l r i e d  K o i la s c l t r r ^  pramiirtes Kunst-Atelier fur Portratmalerei,
J JL,  T ra ter s tr as se  A r .  (il, U J E M  1605 2 t

n stP 7pŁp |p| Zdarzyło s ię , ie  u stron zjaw iali się agenci i podawali się bezprawnie za 
U ID  luulllu. iioich  zastępców. D la te g o  o s trzeg am  p rz ed  u lm f 1 o św iad cz an i, 

że n ie  m am  ż ad n ych  p o d ró ż n ych  i  ż a d n y ch  ag en tó w . Każdy, kto chce uniknąć 
szkody, I chce_ być obsłużonyc dobrze, rzetelnie, niech się zwiócl '  zaufaniem w p ro s t do 
m ego od r 1879 istniejącego Zakładu artystycznego w Wiedniu, II., Praterstrasse Nr. 61.

O 0 0 CJC0 CS5 0 0 0 CXXI

A l f o n s  C u s t o d i s ,
W i e d e ń ,

Najstarszy specyalny Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych,
obmurowania kotłów

1 lu dow y fundamentów m aszynowycL

Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.
Przeszło 3000 poleceń z wszystkich części świata.

D łu g o le tn ie  p o ręczen ie . 669 20 20

Generalna rep re zen tacya  dla G a h c y i

U R A C I A  S C H L E Y E N
w© L W O W I E , P a s a ż  l la u s m a n a  5 ,  t©)efoii 2 2 0 .

C. k. austryackie koleje państwowe.

WYCIĄG Z  ROZKŁADU JAZDY
ważnego oH 1. maja 1903 (w edług czasu s r o f l lo w o -e n m e js ln c p ).

Odjazd z Rrakowa i z Podgórza: Przyjazd do Krakowa i Podgórza:
4.30 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa
4 4 4 1, poo. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa
4.50 * przystanku

do Oswięcima, ma połączenie: w Spytkowicach
do W adow ic, A lw erni i Sierszy W odnej; w 
Oświęcimie do W iednia i W rocławia.

6.43 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa
6.50 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
K oszyc i Budapesztu (przyjazd 9'55 w iecz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego 
Z agórza , Chyri ,/a , Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławia do Raw y Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w  Przemyśla do Chyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do Ickan, 
Stryja (stąd od 1 maja do 14 czerwca do 
Skolegc i od 25 czerwca do 30 września do 
Tucnli), od 1 maja do 30 wrześ, do Janowa; 
v K i„jnem  do Brodów i K ijow a ; w Tarno
polu do K opyczyniec; w  Borkach W ielkich  
do Grzymałowa ; w Podwofuczyskach do 
Odesy i Kijowa.

8 10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ „ „ „ „  z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 

kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Lawocznego, Mnnkacsa i Budapesztu, do Ra
w y Ruskiej, od 1 maja do 15 wrześ. w dnie 
powszednie, a od 16 września do 30 kwietn!a 
codzień do Janowa; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskacli do Odessy i Kijowa. 

8 '30 rano pcc. miesz. 465 z R -akowa
8'46 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa 

do Kocmyrzowa.
9.02 rano poc. osob. Nr 41 z Krakowa
9.17 „ „ osot. „ 1012 z Podgorza Płaszowa
9-24 „ „ „  $  z * przyst.

na linię transwersalną przez P od górze-P łozów , 
Skt rinę, Suchę; ma połączenia w K alweryi 
do W adow ic i Bielsaa, w Snchy do Żywca, a 
stąd do Bielska i Dziedzio, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N Sączu do 
Orłowa, *vuszyc i Budapesztu; w Zagórza- 
najh  do Ororlic, w N ov ym Zagórzu ao Aiozo- 
I.aborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu
siatyna. !

10.25 rano poc. osob. 43 z Krakowa 
10.37 „ „ „ 1U14 z Podgórza-Płaszowa
1042 „ „ „ „ z przystanku
do Zakopanego kursnje dnia od 25go czer

wca do w łącznie 15 września.
11.00 przed poł- poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.13 „ „ „  „ „ „ z Podgórzu Pł.
de Podwołoczysk, ma połączenia w  Tarnowie 

io  Stróż, s tą d d o ja s ia , do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa. Stryja. Sta
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra
w y ruskiej i Sokala; w  Przemyślu do Chyro- 
wa; we Lw ow ie do 5Śurduje*i; w Krasuem do 
Brodów; wTarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1.15 pc poł. poc. osob. 33 z Krakowa
1 .3 0  „ r  r łonob . 1 0 3 4  x teodgórza Pił -
1-3e » » .. t, 1 , n przyst.

do Ośwlęcima, ma połączenia w Oświęcimie 
do W iednia i W rocławia, 

u.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.47 „ „ „ „  „  z Podgórza Pł.

do Wieliczki.
1.50 po pot pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa 

do Mogiły i Kocmyrzowa.
2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
stąd do Jasła, a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Sta "sław ow a i Husiatyna; w  Jarosławiu do 
R aw j ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu- 

apebztn; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i K ijow a; do Bur- 
a u jen i, od 1 maja do 15 wrześnie w nie
dziele i św ięta do Janowa.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa
6.25 „ „ „  „ „ z Podgórza Pł.

do Struż ma połączenie w Stróżach do Nowe
go Sącza.

7 .40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa
7.51 „ „ „ „ z  Podgórza Pł.

do Wieliczki.
7.55 wiecz. poc. osob. 46 z ICrakowu
8.10 „ „ osob. J 016 z Podgórza Pł.
8.18 „ „ „ „ przyst.

na linie transwersalną przez Podgórze-Płaszów
Ske ;nę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima a stamtąd do W iednia; -n K al- 
waryi do \\ ad” wic: w N. Sączp od 1 maja do 
30 września du Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w  Zagórzanach do G orlic; w  Nowym Zagórzu 
do Mezó - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa.

8.38 wieczór poo. posp. Nr. 1 z Krakowa 
do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy

rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu. 
K onstancyi, a z+ąd okrętem we czwartki i 
niedz''ele do Konstantynopola.

9.00 wieczór poc. esob. Nr. 17 z K rasow a
9.10 „ „ „ „ „  z Podgórza Pł.

do PouWołoczysk. ma nołączenio we Lwowie do 
Burdujeiii, Bukaresztu i Konstauoyi, Stryja, 
Lawocz ego. Mnnkacsa i Budapesztu; w Kre- 
gnem do trudów i K ijow a; w Tarnopolu do 
kopyczyniec; w  Podwołoezyskach do Odessy 
i  K ijowa.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
11.05 „ „ n „ „ z Podgórza P.
do (Arnopola, ma połącz, w Bierzanowie do W ie 

liczki; w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do 
N. Sącza; a od 1 maja do 30 wrześ. do Orłowa, 
Koszyc i Budapeszt., w Dębicy doTarncbrzegu. 
Nadbrzezia i przez Rozwadwów w- kierunku 
kn Przeworskn , w  Rzeszowie do J a s ła , a 
stąd do N. Zagórza, Chyrowt i Stryja, w Prze
worskn do Tarnobrzega; w frzem yślu  do Chy
rowa. N. Zagórza Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu
dapesztu. we Lw ow ie do Czerń'owiec, Stryia 
i Lawocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełżca; 
w  Krasnem do Brodo w ; w Tarnopolu do Stryia 
i Kopyczvnieo.

11.4u wnooy poo. osob. Nr. 47 z K rasow e 
11.54 „ „ „ „ 1022 z Podgórza-Piasz.
12.00 „ „ „ „ przyst.
do Nowego Sączu przez Podgórze-Płaszów, Ska

winę, Suchę; ma połączenia: w Suchy do Ży
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwai 
donia ; w Chabówce do Zakopanego ; w  N. 
Sączu dc Urłowa, Koszyc i Budapesztu.

4.17 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł.
4.40 „ ,  „ „ „ „ Krakowa

z F-odwoloczysk, ma połączenia w Podwołoczj 
skacb od Odessy i K ijow a; w  .Borkach w iel
kich od Grzymaiowa; w Tarnopolu od Stryja 
i K opyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, od 1 maja do 14 
czerwca od S kolego, od 15 czerwca dc 30 
września od T u ch li, od Bełżca, Rawy R u
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo
wie d Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro
wa, N. Zagorza przez Jasło; w Tarnowie od 
J asia , S tróż, od 1 maja do 30 września od 
Bnuapesztu Koszyc, Orłowa.

5.43 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
5-50 ,  „ „ 48 „ „ Płasz
6.05 „ „ „ „ <lc Krakowa

z 'M l tran8W0'salr.eJ przez Suchę, Skawinę,
Podgórze - P łaszów , ma połączenie: w No
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy
rowa Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza
nach z Gorlic; w Stróżach od 1 maja do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

6.41 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz
6.60 „ „ „ „ „ Krakowa

z Ickan, ma połączenie w Ickanach w  środy i 
niedziele prze ■; Konstaneyę t ¥ onstantynopo- 
la (okrętem do Konstancyi), codzień o o K u- 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda
pesztu, M unka'sa , Law ocznego, S try ja ; w 
Przemyśla od Nowego Zagórza Chyro ,va.

7.19 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł.
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z WMiczkl.
7.45 rauo pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa 

z Kocmyrzowa ) Mogiły.
7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz.
7.50 „ „ „ „ „ , Płasz.
8.10 „ „  „  32 „ Krakowa

z Oświecima, ma p o łą cz e n i w Oświęcimie od 
W ied n ia ; w Spytkowicach od Sm hy, W a 
dowic.

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz.
8.45 „ „ „  „ „ „ Krakowa

z Podwoicczysk, ma połączenie w Fodwołoozy- 
skach od Odessy i K ijow a; w  Tarnopolu od 
K opyczyniec; w Krasnem od K ijow a i Bro
dów; we Lwuwie od Bukaresztu Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Lawocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od N. Sącza, Stróż.

10.52 rano poc. miesz. 1061 do Podgórza przyst.
10.59 „ „ , „ „ Płaszowa
z Oswięclma. ma połączenia w  Oświęcimie od 

W iednia i W rocławia, w Podgórza - Płaszo- 
w ie do Krakowa i Lwowa.

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.
11-40 „ „ Krakowa
z Wieliczki, ma pułą zenia w Podgórzu - Płasz. 

od O św ięcim a, W iednia i W rc^aw la .

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.17 po poł. poc. os. S r . 14 do Podgórza Pł.
1-39 „ „ „ „  „ „ „ Krakowa

Z Borków wielkich, ma połączenie w  Borkach 
wielkicn od Grzymałowa; w  Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mczo-Laborcz Nowego 
Za^órua, Chyrowa; w Jarosławiu c 5 Sokal: 
Rawy R esk ie j; w Hzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Drze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No
wego Sącza, Jasła i Stróż.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 

Kijowa, od Biodów i Krasnego, od Burdujeni. 
Budapesztu, Mnnkacsa, Lawocznego, Stryja, 
Rawv Ruskiej , Janowa; w  Przemyślu od 
Chyrowa; w  Przeworsku od Tarnobrzegu.

2.19 po p. poo, osob. 1013 do Podgórza przyst.
2.24 „ „ „ „  „ „  Płasz.
2.36 „ „ „ 44 „ Krakowa

z Zakopanego kursuje od dnia 25 czerwca do 
włącznie 16 września.

4.15 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-24 „ » „ a » s „ Płasz.
4 -40 „ „ „ „  42 „  Krakowa

z Mnll transwersalnej przez S n cb ę , Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Lagórzn od Husiatyna, Stanisławowa, Stry
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrow; w Za
górzanach z Gorlic; w  la ś le  od Husiotyua, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa. Nowego Za 
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zw ardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
W adowic.

6.10 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł
6.25 „ „ „ „ Krakowa

Z PodwołoozysL ma połączenie: w Podwołoczy- 
skaol. od Odessy i K ijow a; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda
pesztu, Munkacsa, Lawocznego, Stryja, Ra
w y Ruskie', -łanowa; w Przemyślu od No- 
Zagorza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar
nobrzega ; w  Tam ow ie od Nowego Sącze, 
Stróż, od Nowego Zagórza, uasia przez Stróże, 
od d. 1 lipca do 15 września od Budapesztu 
i Koszyc.

6.35 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgorza-Pł.
6.50 „ „ n u w e  Krakowa

z Wieliczki
7.10 w iecz. poo. obob. Nr. 6216 do Krakowa 

z Kocmyrzowa.
8.64 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. 
9.00 „ „  * » „ „ Płasz.
9.12 , > 34 , Krakowa

z Ośwlęcima, na połączenie w Oświęcimie od 
W iedni . i W rocław ia, w  Spytkowicach od 
Sierszy-W odnej, Alwerni.

9.31 w iecz. puo. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „  „  „  „  Krakowa

z Podwołonzysk. ma Dołączenia: w Podwołoczy- 
skacu od Odessy i K ijow a; w Borkach w ei- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu ou K o
pyczyniec; w  Krasnem od Brodów, we Lwo- 
wii od Ickan, Lawocznego, Stryja, Janowa, 
w Przom jślu od Ohyiowa; w Jausław iu  od 
Sokala i Raw y Ruskiej, Bełzoa; w  Przewor
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w  Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.— ran o), Koszyc, 
Nowego Sącza , StrOż, o d . Chyrowa Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże.

10.47 w iecz. poo. osob. 1021 z Podgórza -przvst. 
10.53 „ * " , » . * >  Płaszowa
11.05 w nooy , „ 46 * Krakuwa
z Nowego Sącza przez Snchę, Skaw inę, Pod

g ó rz e -P ła sz ó w ; ma połrezenie: w  Nowym 
Sączn od BudaDoSztu, K oszy c , Orłowa; w 
Chabówce od Zakipanego; w K alw aryi od 
Bielska i W adowic.

Z Diokarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w cLUrewie, ul. Jagiellońska 10. K z ą d c a  D r u k a r n i  L .  R .  G ó r s K i .


